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zaprzeczeniem demokracji”. 


Świetne przemówienie posła Daszyńskiego. — Stanewisko klubów. 


(Specjalna służba parlamentarna „Wiadomości Codziennych''. 


Wrażenia. 


Najważniejszym punktem porządku dzien- 
nego. wczorajszego posiedzenia sejmu było 
pierwsze czytanie projektu rządowego zmiany 
Konstytucji, najważniejszem zaś wydarzepiem 
wczorajszege posiedzenia było nadzwy cza jne 
wprost przemówienie posła Daszyńskiego: 

Już prawie od 3 lat, Daszyński ten mistrz 
słowa nie zabierał głosu z powodu ciężkiej 
choroby, od 3 lat prawie, siedział w milczeniu 
na swym fotelu i przysłuchiwał się przemówie- 
niom innych. 

Daszyński przęmawiał przeszło 1 i pół 
godziny, a cały sejm siedział jak rozhypnoty- 
zowany i połykał każde jego słowo. 

Oklaski, które często przerywaly mówcy 
pochodziły nietylko z ław PPS, podczas niektó- 
rych bowiem ustępów, na ławach prawicy roz- 
łegało się również brawo. > 

Gdyby można było rząd obeeny obalić 
przemówieniem, to po wczorajszem przemówie- 
niu Daszyńskiego, gabinet prof, Bartla. powi- 
nien był się podać natychmiast do dymisji, w 
taki sposób bowiem p. Daszyński zdruzgotał, 
zmiażdżył rządowy projekt zmiany Konstytucji. 

Ale czy to pomoże? 

Czy sejm będzie miał tyle odwagi, że 
edrzuci projekt rządowy, oto pytanie, na które 
edpowiedź dadzą najbliższe dni. Gr. 


Przebieg obrad. 


Ślabowanie poselskie złożył poseł 
Józei Sobiech, który wszedł na miejsce 
posła Romockiego, 

Marszałek doniósł, 'że minister 
spraw wewnętrznych 


wycofał ostatecznie ustawy samo- 
rządowę 


i że to pismo ministra prześle komisji 
administracyjacj. 

Przed porządkiem dziennym za- 
broł głos poseł Niedziałkowski (P.P.S.) 
który w związku z konfiskata namera 
czasopisma „Robotnik*z dnia 30 czerw» 
ca br. za podanie tekstu interpelacji 
poselskiej prosił marszałka o interwen- 
cję. Marszałek przyrzekł zająć się tą 
sprawą i porozamieć z odpowiednimi 
ministrami. 

Izba przystąpiła ' do - porządku 
dziennego. Przyjęto poprawki senatu 
o noweli do dstawy notarjalnej, w 
trzecim czytania przyjęto bez zmian 
ustawę o zwalezania nieaczeiwcej kon- 
kareneji. 

Peseł Byrka referował astawę o 
pożyczee dolarówej w związku z wy- 
dzierżawieniem monopolu zapałcza- 
nego. 


Poseł Wyżykowski podat silnej 
krytyce amowę z konsortjum zapułcza- 
nem, nazywając ją wprost rabunkiem 
dlò konsamentów krajowych. 

Ponictważ obcenie wniosek o po: 
stawienie przed trybunał stend byłego 
ministra skarbu WŁ Grobskicgo, który. 


amowę powyższą zawóri, zc względów. 


formalnych nie byłby dopaszczalny — 
mówca proponuje powołanie komisji 


złożoncj z 9-via osób dla zbadania 


sprawy, celem pociagnięcia winnych do 
odpowicdzialności cywilnej i prawnej, 
Przeciwko ustawie wypowiedzieli się 
równicź posłowic Paszczuk i Hausner. 

izba przystąpiła do 1-90 czytania 
projektu rządowego w sprawic zmien 
-Konstytacji. 

W dyskasji I-szy zabreł głos po- 
set Głąbiński, który oświadczył. 

Jest zasadą ogólnie przyjętą, że 
ustawy konstytucyjne nie powinny 
być często zmieniane. Jeżeli mimo to 
będziemy głosować za odesłaniem 
wniosku rządowego do komisji, i je 
żeli sami także wnieśliśmy swój pro 
jekt zmian Konstytucji, to spowodo 
wały nas do tego pewne 


przyczyny historyczne 


odnoszące się do sposobu powstania 
Konstytucji, a następnie i względy 
rzeczowe. 

Mówca przypomina, że projekt 
Kostytucji złożony przez Z.L.N. jesz 
cze w roku 1919-ym przewidywał 


uposażenie Prezydenta Rzplitej w 
sprawie rozwiązania sejmu i prawo 
veta przeciw uchwałom izby. 


Wnioski te jednak wówczas nie 
utrzymały się. 

Obecny projekt rządowy, zdaniem 
mówcy jest 


jednostronny, 


ponieważ wychodzi z założenia, że w 
naszej Konstytucji wadliwem jest jedy= 
nie to, iż prawa Prezydenta Rzplitej 
nie-są szersze. 

Co się tyczy względów  rzeczo- 
wych, to mówca wypowiada się prze” 
dewszystkiem za dokładaem  rozgrani* 


sejmu, rządu i 
gdyż brak tego 


czeniem Kompetencji 
Prezydenta Rzplitej, 
rozgraniczenia był przyczyną zachwie- 
nia stosunków politycznych i dopro- 
wadził do wypadków majowych. 

Stronnictwo mówcy nie może 
zgodzić się, aby Prezydentowi Rzplitej 
choćby nawet w czasie rozwiązania 
sejmy, 


przysługiwało prawo wydawania 
dekretów z mocą ustaw. 


Należy przyznać rządowi i Prezym 
dentowi prawe wydania postanowień 
ogólnie 6bowiązujących, z zastrzeżew 
niem, że ne mogą dotyczyć ważnych 
spraw państwa | że postenowienia ta: 
kie muszą być w krótkim terminie 
przedłożone ciałom prawodawczym, aby 
one orzekły, czy się zgadzają na usta- 
wy te, czy je odrzucają. Nie mogą te 
postanowienia dotyczyć zmian Konsty- 
tucji, spraw finansowych podatkowych, 
zaciągania pożyczek i zmian ustroju 
samorządowego. 

Klub mówcy głosować będzie za 
odesłaniem projektu do komisji z tem; 
żeby się zajęła równócześnie i innymi 
projektami, aby sejm uwzględniając 
przytotzone motywy przychylił się nie 
tylko do zmian Konstytucji, lecz i do 
zmian ordynacji wyborczej. 


Przemówienie 
posła Daszyńskiego. 


Poseł Daszyński rezpoczął swe 
półtoragodzinne przemówienie, stwier 
dzeniem, iż debata dzisiejsza 


jest dalszym ciągiem przewrotu 
' majowego, 


który wstrząsnął Polską. 

Masa ludu nie rozumie jednak te 
go, co się dzieje po przewrocie. 

Jako jedyny jego owoc, mamy 
rządowy projekt zmiany Konstytucji, 

Mówca oświadcza, że 


sejm nierozwiązalny jest zaprze- 
czeniem demokracji. 
Nierozwiązalaość nic sejmowi nie 
daje, a 
odbiera mu autorytet płynący z wo 
li narodu. 


Dlatego ten sejm który spełnił 
dużo dobrych czynów nie rozwiązał 
głównych zauań, jak:e przed nim leżały. 


jeźeli sejm był lichy, to rząd był 
jeszcze lichszy. 


Co do prawa veta dla Prezyden 
ta Rzplitej, mówca zauważa, iż przewi 
duje się w ten sposób aż 115 dni na 
to, aby ustawa stała się prawem i to 
wówczas, gdy Polska potrzebuje ustaw, 
zostały na nią nałożone hamulce, sby 
ruchy jej stały się ruchami żółwia. 

Przewiduje się również termin pre 
zykluyjny dla załatwienia budżetu. 


Wady parłamentu nie są większe, 
od wad innych systemów faszyzmu, 
monarchizmu, czy bolszewizmu, 


Rząd wprawdzie ma argument 4 
rozbicie sejmu na 16 stronnictw, ale 
rozbicie io jest następstwem 


bezideowości rządów polskich. 


Wielkie idee i programy skupia 
ją około siebie wielkie bloki człon 
ków parlamentu, które przyzwyczają 
się do pracy obok siebie. 


W zakończeniu mówca podnosi, iż 
w tym zdyskwalifikowanym sejmie 
rząd chce przeprowadzić zmiany 
konstytucji, gdy u wrót czeka dru 
gi sejm — właściwa Konstytuanta, 


My wiemy, że po rządach sana 
cji przychodzą rządy katastrofy naro 
dowej. 


Zamiast jednego zła — wszechwła 
dzy rządu. 


W tych słowach mieści się treść 
naszej opozycji. Mówca zapowiada w 
końcu postawienie wniosku o odrzu 
cenie przedłożenia rządowego. 


Poseł Błażejewicz (Ch. D.) wy 
powiada się za koniecznością: zmian 
konstytucji, jednak w kierunku poczy 
nienia tylko najpilniejszych. Co do 
ordynacji wyborczej, to należy zmie 
nić granice wieku oraz skrócić czas 
wyborów do dwuch miesięcy. Stron 
nictwo mówcy wypowiada się za og 
raniczeniem nietykalności poselskiej. 
Prawo dekretowania powinno być 
ograniczone na czas wyboru. 


Poseł Dubanowicz zapowiada, iż 
w przyszłości Polska będzie musiała 
nawiązać do wielkiej Konstytucji 8 ma-- 
ja do ustroju, który zadawalnia szero- 
kie koła ludności, do ustroju w naszem 
położeniu geograficznem nieodzownego, 
t.j. monarchizm.  Naogół wszystkie 
przedłożenia rządowe są zgodne z prom 
jektami stronnictwa, które dlatego usto= 
sunkowuje się dó nich dodatnio, 


Poseł Kościałkowski z uznaniem 
podkreśla inicjatywę rządu w kierunku 
naprawy Konstytucji. Zasadnicza prze= 
budowa powinna być podjęta przez 
przyszły sejm, obecnie ograniczyć się 
do zmian koniecznych, umożliwiających 
działalność rządowi na dłuższy okres 
czasu, 


| m W mw, 
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< Walka o zmianę 
Konstytucji. 


(Dzkończenie). 


Klub mówcy wypowiada się za 
odesłapiem ustawy do komisji, która 
im spieszniej sprawę załatwi, tem prę- 
dzej ujrzy dodatnie skutki działalności 
obecnego rzadu. 

„Poseł Polakiewicz główną wadę 
widzi w senacie, instytucji hamującej 
pracę ustawodawczą, w niemożliwo” 
ści rozwiązania sejmu i pozbawieniu 
Prezydenta Rzplitej władzy. Jest on 
przeciwny dekretom Prezydenta bez 
ograniczeń. Stronnictwo mówcy wy- 
powiada się stanowczo za odesła 
niem projektu do komisji. 

Poseł ks. Stankiewicz (klub bia- 
łoruski) stwierdza, że 


rząd obecny ma na celu walkę 
z demokracją i parlamentaryzmem. 


Obecny sejm nie uzdrowi bolączek. 
Mówca domaga się 


natychmiastowego rozwiązania 
sejmu i rozpisania wyboru na pod- 
stawie starej ordynacji 


Przyłącza się do oświadczenia 
posła Daszyńskiego o odrzucenie 
projektu rządowego. Na tem obrady 
przerwano. 

Poseł Putek wysunął wniosek 
w sprawie ordynacji wyborczej do 


in. 
Następnie posiedzenie jutro— 
godzina 11-ta. 


Prezes Hartglas u marszał- 
ka kataja. 


; Od specjaln. spraw. „Wiadomości 
Codz.* (Gr.) telef.: 

Wczoraj w godzinach. przedpołu* 
dniowych, prezes Koła Żydowskiego 
odbył konferencję z marszałkiem Ra: 

' tajem. 

Marszałek Rataj zapytal jakie jest 
stanowisko Koła Żydowskiego. 

Prezes Hartglas odpowiedział, że 
narazie sprecyzować stanowiska Koła 
nie może, ponieważ będzie to zdecydo- 
wane na posiedzeniu  popołudniowem, 
narazie zaś, ma wrażenie, że Koło Zy- 
dowskie nie poprze rządowego projektu 
w całej jego rozciągłości. 


Znów szykany wobec 
studentów — Zydów. 


= Warsz. parl, „Wiad. Codz.“ 
(Gr.) telef.: 

Jak się dowiadujemy poseł dr. 
Wygodzki od dłuższego już czasu czy 
nił starania w ministerstwie oświaty w 
sprawie uzyskania odroczeń dla staden 
tów Żydów, którzy skończyli szkoły w 
Polsce a studjują zagranicą. 

l B. minister Grabski projektów tych 
zasadniczo. nie negował ale zwleka! z 

odpowiedzią. Obecny zaś kierownik 

ministerstwa oświaty Mikułowski — Po 

_" morski udzielł w dniu wcżorajszym od 
"powiedzi odmownej. 


spr. 


Kowno nie chce warszaw»- 
skich pism. 


„Jadische Stimme" donosi z Ko- 
wna, że minister spraw wewnętrznych 
otrzymał w tych dniach prośbę o zez- 
wolenie na wwóz i sprzedaż na Litwie 
warszawskich pism Żargonowych „Mo= 
ment“ i „Hajnt*. Minister spraw wew- 
nętrznych prośbę tę odrzacił. 


Czarna flaga żałobna 
sztandarem Niemiec. 
Tak chcą nacjonaliści, 


BERLIN, 5. 7. _ Nacjonalistyczna 
frakcja „Voelkische* wniosła do prezy- 
djum Reichstagu projekt o wprowadze- 
nie sż do czasu obalenia traktatu wer- 
salskiego — czarnego sztandaru, jako 
flagi państwowej Niemiec. 
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OBRADY KOŁA ŻYDOWSKIEGO. 


„Koło głosować bedzie za nadaniem Prezydentowi 
prawa rozwiązania izby. 
Różnica zdań między ezłonkami „Koła“. 


Warsz. spr. parl. „Wiad. Codz. 
(Gr.) telef.: 

Wczorajsze cna Koła 
Żydowskiego, obradowało pod prze- 
wodnictwem p. Hartglasa nad projek- 
tem zmiany Konstytucji. 

Referentami byli przedstawiciele 
Koła w komisji konstytucyjnej a więc 
posłowie dr. Szreiber,  Grynbaum 
i Reich. 

Dr. Szreiber analizował projekt 
rządowy z punktu widzenia prawnego 
i wskazuje na szereg 


luk logicznych 


i wiele sprzeczności w tym projekcie. 


W końcu dr. ozreiber wypowiada 
się 
przeciwko projektowi rządowemu 


jedynie popiera projekt udzielenia 
rezydentowi prawa rozwiązywania 
sejmu i senatu. 
Poseł Grynbaum referował rzą- 
dowy projekt z punktu widzenia po- 
litycznego. 


P. Grynbaum uważa, że bez. 
rozwiązania sejmu 


przewrót majowy nie miałby sensu. 
Większość obecna została oba- 
lona wtedy 
siłą zbrojną 


co oznacza, że sympatje narodu były 
po stronie przeciwnej. 


P. Grynbaum występuje przeciw- 
ko temu, aby obecny sejm dokonał 


jakichkolwiek zmian Konstytucji poza 
nadaniem P. Prezydentowi 


prawa rozwiązywania sejmu 


W końcw p. Qrynbaum rzucił 
myśl, że gdyby można było 


nadać rządowi pełnomocnictwa 


to musiałyby ọne być 
Ściśle określone. 
P. dr. Reich polemizuje z 


się przeciw zmianom Konstytucji. 


P. dr. Weincicher uważa, że nie | 


należy zwalczać obecnego rządu. 
Sen. Koerner i poseł dr. Szwarc 

popierają stanowisko p. Grynbauma. 
P. dr. Rosenblatt wypowiada się 


za udzieleniem Prezydentowi prawa 
rozwiązywania sejmu i senatu. 


P. Kirszbraun zgłasza wniosek, 
w którym domaga się, aby Koło Ży 
dowskie głosowało przeciwko wszel 
kim zmianom Konstytucji. 

W głosowaniu wniosek p. Kirsz- 
brauna ś 


odrzucono wszystkiemi głosami. 


W rezultacie uchwalono: 

Koło Żydowskie głosować bę- 
dzie jedynie za udzieleniem Prezy- 
dzntowi Rzeczypospolitej prawa ro 
związywania sejmu, a z całą Sta- 
nowczością oprze się wszelkiin za- 
kusom zmiany Konstytucji przez 
sejm obecny. 


Odnośńłe do projektów dy >: 
y- 


o pełn"mocnictwach, to Koło 
dowskie uważa, że rząd powinien: 
wydzielić to w formie osobnej usta- 


wy, do której Koło ustosunkuje się: 


rzeczowo. 


Wreszcie uchwalono,. że wE czy- 
taniu w dyskusji, głos z ramienia Ko= 
ła zabierze 


p. Grynbaum 


; w Il: zaś. 
wodami p. Grynbauma i wypowiada | 


p. Szreiber.. 


* * 

Po posiedzeniu sejmu posłowie 
Reich, Kirszbraun, Mincberg. Reizes, 
Wygodzki, Szypper i Styczyński zwró: 
cili się do przewodniczącego „Koła” 
p. Hartgłasa i zawiadomił go, że nie 
bacząc na uchwałę „Koła”, 


„głosować będą na płenum przeciw 
 wnioskowi 


bez odesłania go do 
komisji. 


Po otrzymaniu tej wiadomości 
p. Hartglas złożył na ręce wicepre- 
zesa p. Farbsteina swoją dymisję. 

Na wiadomość o tem posłowie 
Wygodzki i Szypper 


cofnęli swoje podpisy; 


i po długich pertraktacjach wymogli 
na prezesie Hartglasie 


cofnięcie swej rezygnacji. 


Dziś odbędzie się dalszy ciąg 
posiedzenia. 


PLANY SANACYJNE CAILLAUX 


mają wyprowadzić Francję z chaosu inflacji. 


Raport ekspertów. 


PARYŻ, 5.7. (Tel. wł.) Raport 
ekspertów stanowi podstawowy doku- 
ment, który poraz pierwszy daje syn 
tetyczny obraz położenia finansowe- 
go i gospodarczego Francji, rozpat- 
rywanego w całkowitej niezależn ści 
od parlamentu i ROGÓW wpływów po 
litycznych. 

Z wyjątkiem kilku organów kar- 
telowych, prasa z wielkiem uznaniem 
odzywa się o pracy, dokonanej przez 
ekspertów i wzywa opinję, aby po: 
godziła się z koniecznością olbrzy- 
mich ofiar i ciężarów, jakie zaleca 
raport. j 

Poseł Barthelemy oświadczył, że 
raport ekspertów ma kolosalne zna- 
czenie nietylko dla Francji, gdyż cały 
szereg krajów, przeżywających kry- 
zys finansowy, znajdzie w nim cenne 
wskazania. Dlatego należy życzyć 
CEO ogłoszenia go dru- 

iem. 


Caillaux a raport 
ekspertów. 


PARYŻ, 5.7. (Tel. wł.) $Aczkol- 
wiek raport ekspertów finansowych 
nie jest jeszcze ogłoszony, niemniej 
dyskusja toczy się jedynie o tej spra 
wie, 

Ważność raportu tłumaczy się 
trzema względami: 

Primo, raport obejmuje cało 
kształt zagadnienia finansowego Fran 
cji, wskazuje wszystkie możliwe środ 
ki zaradcze, oraz ich zastosowanie. 


Secundo. opracowaniem jego 
zajmowali się wyłącznie technicy, 
znani ze swej wielkiej kompetencji, 


oraz stojący zdala od wsżełkiej poli 
tyki. 

Tertio, jednomyślność  powzię 
tych uchwał, o czem wątpiono do 
ostatniej chwili, nadaje raportowi bez 
sprzeczny autorytet. 


Raport składa się z trzech częś 
ci, a kementarze do sytuacji finanso 
wej Frąpcji stanowią aneks, zawiera 
jący dokumenty, oraz ;tablice statys 
tyczne i szczegółowe omówienie skar 
bowości francuskiej. 

Raport zgóry odrzuca projekty 
przymusowej konsolidacji bonów skar 
bowych; przymusowej pożyczki oraz 
podatku od kapitału, a wzamian za 
leca cały szereg środków zaradczych. 

WANE wiadomości, zakomuni 
kowanych korespondentowi „Wiad.“ 
centralnym punktem raportu jest sta 
bilizacja monetarna, ale dla osiągnię 
cia tego niezbędna jest pomoc Banku 
francuskiego, oraz pożyczka zagra 
niczna. której zawarcie będzie mogło 
nastąpić dopiero po ratyfikacji ukła 
dów waszyngtońskich oraz uregulo 
waniu długów w Anglii. 

Konkluzje raportu, szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności, schodzą się 


zupełnie z programem finansowym 
Caillaux, przedstawionym izbie w 
1925 r. 


Wobec tego, Caillaux na wtorko 
wem posiedzeniu izby przedstawi kon 
kretny program finansowy, uwzględ 
niający główne życzenia ekspertów. 

Caillaux zażąda  natychmiasto 
wej dyskusji, natychmiastowego uch 
walenia votum zaufania, oraz natych 
miastowego udzielenja mu specjal 
nych pełnomocnictw finansowych. 

Caillaux kategorycznie przeciw 
stawi się odsyłaniu projektu do ko 
misji finansowej i wogóle postawi 
sprawę na ostrzu noża. Albo izba da 
możność działania ministrowi, albo 
wybierze innego min. finansów. 


Rotszild wystąpi! 

z Banku Francuskiego. 
PARYŻ, 5go lipca (Tel. wt). 
Wielką sensację wywołał w sie- 


rach finnnsowych fakt, że nowy mi- 
nister finansów Caillaux, usunął kie- 


rownika Banku Francuskiego, Robine- 
Pipari z zajmowanego przezeń stanowi- 
ska. 

W związku z tym, baron i Rot- 
szild zawiadomił, iż występuje z za“ 
rządu Banku Francuskiego na znak 
protestu przeciwko usunięciu Robi- 
neu. 


Expose Caillaux. 


Póryż 5. (PAT.) Rada. gabineto- 
wa odbyła popoludnia posiedzenie, na 
którem minister skarba Caillaax wy- 
stąpił z obszernem expose w sprawic 
Sytaacji finansowej i przedstawił pro- 
gram finansowy. Program -ten będzie 
wniesiony jatróo do izby deputowanych. 


Stablizacja franka. 


LONDYN, 5. 7. Tel. wł. Koła zbli- 
żone do banku angielskiego swierdzają, 
że plan stabilizacji franka został już 
ukończony. Opierać sie będzie na da~ 
Jekoidącej współpracy wielkich banków 
londyńskich i nowojorskich z bankiem 
francuskim. Norman, jako prezes ban* 
ku angielskiego, Strong, jako prezydent 
banku nowojorskiego oraz Schach pre” 
zydent banku niemieckiego, zdecydo* 
wali S'ę od wczóraj zegrawantować 
stobilizację franka francuskiego pod 
warunk em pewnych zmian w planie 
Dawesa, 


LORAL 


składający się z 
3 — i0 pokojów 


(ew. większe sale) na parterze 
na Piotrkowskiej od Cegielnianej do 
Zawadzkiej POSZUKIWANY. 
Oferty sub. „B. 5.* do administracji 
niniejszego pisma. 656 


Kwestja wolności emigracji wzglę 
dnie imigracji jest jednym z najdo 
nioślejszych i najbardziej palących 
problemów współczesnego życia mię 
dzynarodowego. Nie jest ona bynaj 
mniej tylko zaściankową sprawą ży 
dowską... Trzy potężne strumienie 
emigracyjne dadzą się zauważyć we 
współczesnej, nigdy nie ustającej 
wędrówce narodów: emigracja z kra 
jów europejskich, emigracja chińskich 
mas robotniczych do Mandżurji, Mon 
golji i Syberji oraz emigracja czar 
nych robotników afrykańskich do 
wielkich ośrodków kopalnianych i 
rolniczych w Ameryce. T afnie przeto 
określił na ukończonym właśnie Mię 
dzynarodowym Robotniczym Kongre 
sie Emigracyjnym w Londynie sekre 
tarz Międzynarodówki zawodowej, 
Brown, znaczenie emigracji w historji 
świata: „Cicha wędrówka ludności 
do innych części globu ziemskiego 
wytworzyła w ciągu stuleci zmiany, 
mające nieporównanie większe zna 
czenie dla dziejów ludzkości, niż za 
bory polityczne, o których tak wiele 
mówi historja*. 

Międzynarodowy Robotniczy Kon 
gres Emigracyjny — zwołany przez 
Drugą Międzynarodówkę Socjalistycz 
ną i Amsterdamską Międzynarodówkę 

Zawodową, a obesłany przez 133 
delegatów organizacyj robotniczych, 
politycznych i zawodowych, reprezen 
tujących 23 kraje, w tem 6 kraji 
pozaeuropejskich — miał właśnie za 
zadanie ustalić stanowisko oficjalne 


go świata socjalistycznego wobec 
problemu o tej niesłychanej donio 
słości. 


Czysto formalnie chodziło na 
Kongresie o projekt utworzenia Mię 
dzynarodowego Biura Emigracyjnego 
dla uregulowania emigracji oraz kra 
jowych Urzędów Emigracyjnych w 
poszczególnych krajach, następnie o 
kwestję, czy napływowi robotnicy 
imigranci mają tworzyć odrębne 
organizacje zawodowe, czy też wstę 
pować do istniejących już organizacyj 
zawodowych itp, — w istocie jednak 
osią dyskusji kongresowych stał się 
problem zasadniczy, a mianowicie, 
jak wogóle świat robotniczy zacho 
wuje się wobec fenomenu emigracji, 
tj. czy aprobuje ustanowione przez 
dzisiejsze państwa kapitalistyczno 
imperjalistyczne ograniczenia imigra 
cyjne, czy też wypowiada się za 
zupełną wolnością imigracji. Rzecz 
zrozumiała i nie wymagająca żadnych 
dąlszych uzasadnień że w duchu 
socjalizmu leży postulat emigracji 
nieograniczonej, Toteż część delega 
tów na kongresie londyńskim zajęła 
to stanowisko, jedynie socjalistyczne. 

Ale — i tu zaczyna się tragedja 
kongresu londyńskiego a zarazem 
bankructwo oficjalnej myśli socjali 
stycznej — stanowisko socjalistyczne 
zajęli na kongresie tylko delegaci 
krajów emigracyjnych, które wysyłają 
bezrobotną część swojej ludności 
pracującej. Natomiast kraje imigracji, 
kraje, do których bram dobijają się 
bezrobotne rzesze pracującej lud 
ności, zajęły stanowisko zgoła od 
mienne. Delegaci tych krajów stanę 
li na platformie swoich kapitalistycz 


Socjalizm woh 


Jak dalece stanowisko delega- 
tów krajów imigracyjnych było cia- 
sne, szowinistyczne i niesocjalistycz" 
ne wynika już choćby z tego, że za- 
proponowana przez delegację PPS. 
(Diamand i Żuławski) rezolucja kom- 
promisowa żądała—cytujemy ze spra- 
wozdania „Robotnika“ i „Naprzodu*— 
„dopuszczenia (!) egraniczenia imi- 
gracji tylko w tych wypadkach, gdyby 
imigracja ta mogła oddziałać szko- 
dliwie na płace robotników miejsco- 
wych*. Widzimy więc, że „radyka- 
liści“ szli jeszcze znacznie dalej, żą- 
dając aprobaty nawet i takich ogra- 
niczeń, które tyczą momentów nie- 
zależnych od płac, a więc momen- 
tów nieekonomicznych. Duch szowi- 
nizmu musiał nie brzydkohasać na 
międzynarodowym kongresie socjali- 


„stycznym (1), skoro poseł Diamand 


czuł się zniewolonym wskazać na 
bijący w oczy fakt, że Ameryka pół 
nocna broni się przed imigracją, choć 
gospodarstwo tego państwa po wojnie 
szalenie się wzmogło, a poseł Żuław- 
ski uzasadniał postulat wolności emi- 
gracji uznaną wszakże przez socja- 
lizm wolnością wymiany... surowców 
i towarów. ; 

Powoływał się poseł Żuławski 
na konsekwencję całej naszej dotych- 
czasowej ideologji, konsekwencję na- 
szego stanowiska w sprawach robot- 
niczych — mówił poseł Żuławski: 
„Przedstawiciele krajów broniących 
się dziś najbardziej przed imigracją, 
zapomnieli widocznie o tem, że. i oni 
przybyli do tej Australji, Kanady i 
innych, jako emigranci“, — a wresz- 
cie poseł Żuławski musiał nawet wal 
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ec problemu emigracji 


czyć przeciw zakusom — słuchajcie, 
słuchajcie! — asymilacyjnym swoich 
towarzyszy socjalistycznych. „Nie 


wolno stawiać zasady —- przekony: 
wał członek tej P.P.S., która u sie- 
bie w domu nie jest bynajmniej lep- 
szą od większości delegatów kongre- 
su socjalistycznego w Londynie, — 
że emigranci, o ile chcą pracować w 
obcym kraju, muszą się zasymilować. 
Jestem przekonany, — mówił dalej 
pepesowiec i socjalista Żuławski — 
że warunki ekonomiczne muszą (!!) i 
tak do tego doprowadzić, ale nie 
wolno asymilować robotników pod 
przymusem lub terorem. Gdybyśmy 
stanęli na stanowisku, że asymilacja 
jest.koniec:na, musielibyśmy zasto- 
sować ją również wobec tych wszyst 
kich emigrantów, którzy osiedlili się 
wśród innych narodów w ubiegłych 
dziesiątkach lat, a to doprowadziło- 
by nas do zaprzeczenia wolności na- 
rodowościowej wszystkich mniejszoś- 


sua 


CI .. 


Możemy sobie teraz łatwo wy- 
obrazić, jaki duch panował na mię 
dzynarodowym socjalistycznym kon- 
gresie w Londynie. Pepesowcy wal- 


‘czyli — mniejsza o to, że marnymi i 


naiwnymi argumentami — przeciw za 
kusom socjalistycznym w kierunku 
utrzymania dotychczasowych hanieb- 
nych i dla ludzkości pracującej za- 
bójczych ograniczeń emigracyjnych, 
pepesowcy walczyli przeciw... asymi- 
lacji. 

Gdyby się jednak tylko na tem 


skończyło, nie odważylibyśmy się pi- 


sać o bankructwie oficjalnej myśli 
socjalistycznej (oficjalnej myśli so: 


Wielka katastrofa kolejowa we Francji. 


Paryz, 47. Na stacji Achćrcs 
miała miejsce wielka katastrofa kole- 
jowa. Lokomotywa pociąga pośpiesz- 
nego, idącego z Havra do Paryźe, wy 
kolata się, pociągojąc za sobą 5 wago 
nów, które aległy zdrazgotenia. Dotych 
czas wydobyto 17 trupów. Liezba ran 


nych wynosi 97 osób. Przyczyną kata 
strofy, według niektórych dzienników, 
było to, że wskutek silnej barzy ma 
szynista nie spostrzegł sygnałów, wc 
dtug innych zaś wersji, katastrofę spo 
wodowało  aszkodzenie sygnałowego 
aparota. 


Tragiczny wypadek na wycieczce. 


BERLIN, 5. 7. —W ciągu niedzie 
li w Berlinie panowały nadzwyczajne 
upały. Po raz pierwszy w tym roku 
temperatura w słońcu doszło do 46 
stepni Celcjusza. Nad zachodniemi 
dzielnicami Berlina przeciągnęła po 
południu ulewna burza, która spowo 
dowała katastrofę w miejscowości 


podmiejskiej Woltersdorf. Znajdująca 
się tam grupa wycieczkowiczów chro 
niąc się przed deszczem, ustawiła się 
wzdłuż muru, wysokiego na 3 metry. 
Wskutek ulewy mur został podmyty 
i runął, zasypując gruzami wyciecz- 
kowiczów. 12 osób zabitych, 48 od- 
niosło mnie lub więcej ciężkie rany. 


Górnicy angielscy nie dopuszczą do przedłużenia 
dnia pracy. 


LONDYN, 5. 7. — Tel. wł. Prze» 
wódcy robotników strajkujących poro- 
zjeżdzali się do swych miejscowych 
orgarnizacyj, aby utwierdzić górników 
w postanowieniu, że w żadnym razie 
praca na podstawie 8-godzinnego dnia 
pracy, nie “może być podjęta. Znany 


przewódca górników, Hodges, oświad»= 
czył przedstawicielowi „łKoelnische Zei- 
tung“, że sprawa gospodarki węglowej 
musitbyć uregulowana na międzynaro- 
dowym terenie. Zdaniem jego musi 
być  zaprowadzona międzynarodowa 
kontrola wydobywania węgla we 
wszystkich krajach. 


Pomnik lorda Kitchenera. 
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cjalistycznej, a nie socjalizmu, idei 
socjalistycznef!'. Szczytem wszystkie- 
godobrego była bowiem nie dyskusja, 
która tyle odsłoniła słabości socja- 
lizmu u dzisiejszych jego prowody: 
rów, ale samo finale kongresu. 
Zaczęłe się na komisji „uzgad- 
nianie* odnośnych rezolucji... O kom: 
promisowej rezolucji PPS., już wyżej 
wspomnialiśmy. Ponieważ jednak ko- 
misja nie mogła znaleźć odpowied» 
niej formuły, któraby  zadowoliła 
przedstawicieli wszystkich krajów, 


wybrano podkomisję złożoną z $przed- 


stawicieli krajów emigracyjnych i 3 
krajów imigracyjnych, która to pod- 
komisja stwierdziła, że kongres wo- 
bec istniejącej rozbieżności nie może 
wypowiedzieć się w tej chwili w spra- 
wie zupełnej wolności imigracji, za- 
czem podkomisja zaproponowała wy" 
rzucenie całego spornego ustępu re- 
zolucji. Na pełnej komisji ruszyło 
jednak na chwilę sumienie socjali- 
styczne wbrew wnioskowi podkomisji 
oraz przeciw głosom delegatów Au- 
stralji. Kanady, Szwecji (?) i Nie 
miec (?) wprowadzono do przedłożo» 
nego wniosku ustęp, który „w zasa= 
dzie stwierdza konieczność utrzyma- 
nia zupełnej wolności imigracji, bez 
ograniczeń ze względów rasowych 
i narodowościowych”*. I otóż ta rezo- 
lucja—na kongresie „maksymalistycz= 
na“ a de facto minimalistyczna, bo 
dopuszczająca ograniczenia ze wzglę- 
du na możliwość ukrócenia płac ro- 
botników miejscowych—doczekała się 
na pełnem posiedzeniu kongresu 
kompletnej klęski, gdyż wobec pro- 
testu szeregu krajów, musiał zapro- 
ponować sam dr. Fritz Adler zupełne 
śkreślenie przyjętego ustępu o wol- 
ności imigracji. „Ustęp ten—powiada 
sprawozdanie „Robotnika“ i „Na- 
przodu*—zastąpiono jedynie dodat- 
kiem do wstępu, stwierdzającym, że 
badania połączonej komisji obu mię" 
dzynarodówek (t. j. międzynarodówki 
socjalistycznej i zawodowej) — mają 
iść w wymienionym kierunku, i w tej 
formie został on uchwalony“. 

Tak przedstawia się stanowisko 
dzisiejszego oficjalnego świata socja* 
listycznego wobec kwestji wolności 
emigracji, względnie imigracji. Jest 
ono w istocie swojej zupełnie analo- 
giczne do stanowiska burżuazji i rzą- 
dów kapitalistyczno ~ imperjalistycz- 
nych. i 

Należy to skonstatować wyraźnie 
i dobitnie—bynajmniej nie dla celów 
polemicznych, ale gwoli prawdzie— 
smutnej, bardzo smutnej prawdzie. 
Polityka zaś żydowska ma tu jeszcze 
jeden dowód na to, że naród żydow= 
ski nie może, w interesie rozwiązania 
kwestji żydowskiej, niczego spodzie- 
wać się od żadnych innych czynników 
poza nim leżących. Tylko samopomoc 
pojęta w duchu sjonizmu i polityki 
sjonistycznej może rozwiązać kwestję 
żydowską. Przekonał nas jeszcze raz 
o tem—choć tego nowego dowodu 
zaprawdę nikomu nie było potrzeba! 
— Międzynarodowy Robotniczy Kon- 
gres Emigracyjny w Londynie—kon- 
gres emigracyjny, który wobec pie- 
kącego i krwawego fenomenu emi- 
gracji zajął to samo ciasne i szowi- 
nistyczne stanowisko, jakie wobec 


Londyn, 4 lipca (PAT.) — Wezo- 
raj nastąpiło uroczyste odsłonięcie po- 


czerwca 1916 r. zginą? lord Kitchener, 
adający się do Rosji na okręcie wo- 
mnika lorde Kitchenero na przylądka | jennym „Hampshire“. Okręt ten, jak 
Marwick (wyspy Orkney), czyli o dwie | wiadomo, był zatopiony przez niemice- 
mile od tego miejsca, gdzie dnia 5 | ką łódź podwodną. 


no-imperjalistycznych rządów i broni 
li się rękami i nogami przeciw socja 
listycznej maksymie o' konieczności 
swobodnej imigracji. 


niego konsekwentnie zajmuje bur- 
żuazja światowa i kapitalizm między" 
narodowy. 

Dr. W. Berkelhammer. 
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PRZEMIANY BOLSZEWIZMU. 


Znany sprawozdawca Berliner Ta- 


geblattu z Moskwy p. Paul Sheffer 
pisze w wydaniu tego pisma z dnia 
2-go lipca. 


— Możnaby teraz twierdzić że 
osją z r. 1926 rządzą jeszcze ludzie, 
którzy także byli tam od początku i 
ją stworzyli. Stalin, dziś najpotężniej 
szy w kraju, zmusił kilkakrotnie w 
chwiejnych czasach po-październiko- 
wych niepewne wojska do służby re- 
wolucji. Rykow, przewodniczący Rady 
Komisarzy Ludowych i Rady Pracy 
t Obrony, jest członkiem starej gwar 
dji. Kalinin, głowa Państwa, w swoim 
charakterze troche ojciec kraju, a wła 
ściwie ojciec chłopów. Jeszcze wię- 
cej nazwisk możnaby wymienić! Wszy 
scy jednak uznali dzień powszedni. 
Właśnie te osoby z przywódców z 
wielkich czasów stanęli w ich cieniu 
i postarali się o to, ażeby kult boha 
terów służył tylko zmarłym. W Leni 
nie ubóstwiano nietylko osobę ale i 
epokę. Tak więc teraźniejszość od 
dzielono, prawie oderwano, od wiel 
kiego okresu. W ten sposób rozpo- 
częto epokę trzeźwości. Cóż wn iej 
powstało, przedewszystkiem na polu 
politycznem? Założenie rewolucyjnej 
biurokracji, dyktatury. 

Współpraca genjuszów w tem mło- 
dem państwie uznana została za zbę 
dną, nie omal w drodze dekretu. De- 
krety były wszystkiem, póki żył Le- 
nin, coprawda w rodzaju diminuendo 
podpisanych pod niemi nazwisk: Troc 
ki, Kamieniew i... sam Lenin. Obecnie 
miały działać mocą swojej własnej 
siły. Zwyczajne państwo jest bez 
imienne. Cóż dopiero państwo mas, 
pod marxowskim stemplem. Państwo 
istnieje dzięki porządkowi, metodzie, 
zorganizowanej władzy, a nie dzięki 
natchnieniom, genjalnym pomysłom, 
umiłowanym koncepcjom. Ci, którzy 
u wielkiego początku poznali tę pra- 
wdę, są dzisiaj u steru... 

„Bo na początku była „trójka“. 
Jej celem i przeciwnikiem był najsil- 
niejszy indywidualista i najmocniej- 
sza indywidualność: Trocki. Ale po- 

tem rozeszli się, Stalin, Zinowiew i 

Kamieniew. Zinowiew i Kamieniew 
 przeciągnęli strunę: trudności gospo 
darcze w r. 1925 były skutkiem ich 
zbyt daleko zmierzających wypadów 
rewolucyjnych, w kraju i zagranicą. 
Stalin, niezmiernie pozorny, utrzymał 
się u władzy. Miał w ręku organiza- 
cję partyjną, rozporządzał najostrzej 
szą, najcelniejszą bronią w walce. 
Partja obaliła Kamieniewa i Zinowie 
wa, z Sokolnikowem na dokładkę, ko 
misarzem finansowym w czasach kry 
tycznych. Kamieniew bowiem i Zi- 
nowiew, to dla Stalina było jeszcze 
zbyt wiele temparamentu i indywidu- 
alności, w myśli i teorji... 

„Dla Stalina Rosja dzisiejsza 
jes: zagadnieniem równowagi. Odna 
azł w sobie rys zasadniczy wszel- 
kich rządów w czasach normalnych. 

. „My ciągle dreptamy na miejscu”, za 
* wołał do Stalina jeden *z niecierpli- 
wych i nieokiełzanych towarzyszów. 
„A to jest właśnie Leninizm*, odpo" 
_ wiedział dyktator równowagi państwo 
wej, która w Rosji będzie zawsze rów 
nowagą między miastem a wsią. Rrze 
czywiście, leninizm za życia Lenina 
nie mógłby chyba wyglądać inaczej. 
Miałby zapewne więcej życia i po 
mysłów, niż pod Stalinem Ale tak 
samo byłby dalekim od pragnień ro- 
` bienia gwałtem historji rewolucyjnej. 
Odarcie z teorji, i to zupełnie świa- 
domie, z życia pnblicznego i państ- 
wowego, jego normalizacja, kontynu: 
owanie komunistycznego  ekspery: 


EEEE RE ECT TTE OBÓZ S A 


Dr. med. ALBERT MAZUR 


choroby uszu, nosa i gardła, wady głosu 
i wymowy (jąkenie etc.). 


Narutowicza 44, tel, 22-44 
powrócił. 


Przyjmuje od godz. 6 — 8 po poł. 


EEE TAPECIE WOTA OAA IE OTO TORZTKZ 


mentu z ograniczonem ryzykiem: to 
wszystko odpycha dziś na plan drugi 
Zinowiewa, Kamieniewa i Trockiego 
i rzuca ich na siebie... 

Trocki uchodzi za genjalnego 
organizatora, ale z agitatorem Zino 
wiewem łączy go wiara w skutecz 
ność gwałtu, w opanowanie nowego 
położenia. Wierzy, że za pomocą 
coraz nowych pomysłów można 
stwarzać coraz nowe światy, tak jak 
w r. 1918. Rewolucjonista do szpiku 
kości! Ci zachodni” ideowcy zostali 


. 
ammam eean 


odepcznięci wstecz przez człowieka 
wschodu, Stalina i jego zwolenni 
ków. Otoczenie Stalina, nie włada 
żadnym europejskim językiem, nie 
zna Europy. Stalin kocha Azję: Kali 
nina (że tylko typ wymienię), rosyj 
skiego chłopa... „Trockizm”* jest wię 
cej niż programem. Jest nastrojem 
kułturalnym. Wszyscy ci trockiści 
są intellektualistami, adoratorami Eu 
ropy, ideowcami, nie chiopami. 

Biurokracji partyjnej inni ludzie 
nadają ton. 


Pikantna przygoda syna Abdul-tamida 


Dzienniki węgierski przynoszą bar 
dzo obszerne relacje wypadku naj 
głośniejszego i najbardziej sensacyj 
nego obecnie w kronice Budapesztu. 

Bohaterem wysoce niemiłej przy 
gody jest syn przedostatniego sułta: 
na Turcji Abdul-Hamida Abdul Kadir, 
mieszkającego już od wielu lat w Bu 
dapeszcie i rozporządzającego tam 
dwiema najzbytkowniej, wprost, jak 
tamtejsza prasa stwierdza, „z szaleń- 
czą rozrzutnością* urządzonemi wil- 
lami stolicy Węgier. 

O ile żony (spy sułtanicza roz 
porządzają specjalną willą, w której 
ich pan i małżonek jest tylko go- 
ściem, o tyle faworyta, przed niedaw 
nym jeszcze czasem tancerka w je 
dnym z „pałaców tanecznych“ Buda- 
pesztu, pani Lulu, otrzymała w cha- 
rakterze podarunku prawo rozporzą- 
dzalności górną częścią tej willi, w 
której części dolnej mieszka sam Ab 
dul-Kadir. To właśnie ulokowanie się 
kochanki na górze, zaś kochanka na 
dole, stało się jedną z przyczyn sen 
sacyjnego skandalu, choć niewątpli - 
wie przyczyną główną był zbytek 
t. zw. szlachetnego zaufania do nie- 
legalnej połowicy. Zaufanie sułtani- 
cza było tak głębokie, że pozwalał 
pani Lulu urządzać „nad sobą“ na 
wet późno w noc przeciągające się 
podejmowanie młodych mężczyzn, bez 
względu na to, czy przybywali oni 
gromadnie czy też w pojedynkę, ci 
ostatni — przyznać to trzeba — za 


wsze w roli „kuzynów*. Jednym z naj 
gorliwszych w odwiedzinach takich 
„kuzynów“ był student politechniki, 
Melegv. 

Pewnego fatalnego wieczoru o 
późnej godzinie Abdul Kadir pragnął 
dostać się do apartamentów uloko - 
wanej na górze faworyty w czasie po 
bytu tam „kuzyna“. 

„Osłupienie mną ogarnęło — ze 
znawał później Abdel-Kadir — gdy 
zastałem drzwi od pokoju Lulu zam 
knięte*. Pobiegał po ślusarza, kazał 
drzwi orraa wytrychem i wtargnął 
do pokoju właśnie wtedy, gdy młoda 
para znajdowała się w bardzo niecen 
zuralnej sytuacji. Następstwa bolesnej 
rewelacji były w sensie już najzupeł 
niej dosłownym jeszcze boleśniejsze. 
Nikt nie strzelił, nikt nikogo nawet 
nie spoliczkował, tylko zaskoczony 
student po prostu rzucił się na zdra 
dzonego księcia krwi, po niedługiej 
walce na pięście pokonał go najgrun 
towniej i wreszcie zrzucił sułtańskie 
go syna z dwóch pięter schodów. Mi 
mo, iż Abdul Kadir uległ tak dotkli- 
wym „obrażeniom”*, że lekarze kazali 
mu przez dłuższy czas spoczywać w 
łożu, to jednak zaraz nazajutrz po 
przygodzie kazał wieźć się do komi- 
sarjatu policji, złożył tam szczegóło- 
we i wierne zeznania o przebiegu wy 
padku, oraz zażądał procesu karnego 
przeciw faworytowi swojej faworyty 
oczywiście tylko o pobicie, mogące 
grozić niebezpieczeństwem dla życia. 


Nowy typ statku powietrznego. 


LONDYN 5. 7. — Wczoraj w Hen 
dom odbyły się manewry angielskiej 
floty powietrznej w obecności przeszło 
100,000-sięcznych tłumów. W manewr 
rach brało udział 180 sterowców roz- 
maitego. typu. Ogólną sensację wywo- 


lala demonstracja helikopteru, wyna- 
lazcy hiszpańskiego, który wzniósł się 
swobodnie w powietrze i osiadł na zie 
mi prostopadle. Ewolucjom statków po 
wietrznych przyglądzła się również pa- 
ra królewska w asyście swego dworu. 


Radjofonia w Persji. 


Nowy rząd w Persji przystąpił do 
budowy sieci stacji radjofonicznych. 
wielki broadcasting o dużej mocy zbu- 
dowany będzie w Teheranie, 6 mniej 


Radjo w policji paryskiej. 


miastem, 


Paryż jest 
które jaż od poru lat wprowadziło w 


pierwszem 


policji komanikację radjotelcgraficzną 
na aiicach. Ostatnio system /połączenia 
radjowego został całkowicie zrcorga- 
nizowony i znacznie alepszony. 

Policja posieda ceniralną stację 
w prefektarze, cztery stacje aatoinobi- 
jowa I dwie przenośne, które mogą Pyć 
zastosowane na każdym aacic 0SCHO- 
wym. Wszystkie te stacje są nadawcze 
i odbiorcze. 

System anten, zastosowany na da- 
wnych stacjach aatomobilowych, wy- 
magst 16 minut czasu na to, ażeby 
stacja po przejeździe na miejsec mogła 
zacząć działać. Dziś dzięki wprowa- 
dzeniu nowego systema anten, stację 
można arachomić w porę sekund po 
przybycia na miejsce. Wszystkie stacie 


szych regjonalnych stacji rozsianych 
będzie po całej Persji. 

tacje radjofoniczne będą pod 
kontrolą ministerstwie spraw wojsk. 


mogą korespondować z centralą lub 
pomiędzy sobą. 

Stacje zaopatrzone są w głośniki, 
co dsje tę wygodę, ŻE radjotelcgrefista 
mie musi sięczieć ciągle ze „słachawka” 
mi na aszach. Podchodzi on co apa- 
rota dopiero wtedy, kiedy asłyszy pow- 
tarzający się sygnał — literę odpowia- 
dającą danej stacji, która wywołaje. 

Stacje sutomobilowe mają zasięg 
radiotelefoniczny w promienia 20 kim., 
redjotelegraficzny w promieniu 50 kim, 


Jeżeli jednak przedłużyć antennę, co 
wymaga 3 minat cezosa, zasięg Zacznie 


się zwiększać; telefoniczny do 40 klm:, 
telegraficzny do 100 klm. 


Obce państwa zwróciły się do za- 
rządu miasta Paryża z prośbą 0. p0- 
zwolenie skopjowania tego modela po- 


łączenia radjofonicznego dla policji, 


je dopiero zapraszać, 


niem obywatelskiem 


||| NO 


Dnie znaczka. 


Badania historyczne nie wyświetli- 
ły jeszcze dostatceznic genezy dni 
znaczka, 


Atoli jasnem jest, że w starożyt 
ności nie znano ich zapełnie, albowiem 
wśród plag, jakie Pan Bóg nasłał on- 
ciś za pośrednictwem Mojżesza Ba 
krnąbrnego Faraona i jego zarozumiały 
lad niema żadnej wzmianki o pladze 
znaczka. i 


Pomijając jednakowoż dociekania 
historyczne, stwierdzić trzeba, że znacz 
ki zanostryf kowały się a nas na dobre 
i łatwiej jaź sobie wyobrazić Rosję bez 
wódki, Sokratesa bez Ksantypy, Adolfa 
Nowaczyńskiego bez Żydów, aniżeli se 
zon letni w Łodzi bez znaczków. 


Dia arządzenia dnia znaczka po. 
trzebne są stoliki, krzesęłka i odpo- 
wiedni zestęp pań. Krzesełek i stolików 
można pożyczyć w pierwszej lepszej 
cukierni. Pań natomiost niepodobna 
wypożyczyć w Żadnej cukierni i trzeba 
apelując do ich 
sumienia obywatelskiego i społecznego 
poczacia. 


Efekt tych apelów ajawnia się za- 
zwyczaj w tem, że taka pani z sumie 
i poczaciem spu- 
łęcznem w odpowiedniej asysełe całej 
folangi panien, panienek i panieneczek 
asadawia się przy stolika, poci się 
i wyrzeka na gorąco. Cała zaś osysta 
czai się a wylotów ulie, sztyletająe 
szpiłkami klapy przechodniów a oczy” 
ma — ich ręce skierowane ku skarbo- 
nie. 

Zaznaczyć Lązęba, Że jeśli ktoś 
sprzedaje znaczki nie jest on jeszeze 
przeto kapeem, taksamo, jak jeśłi ktoś 
oprawia książki — nie jest on jeszeze 
oproweą i jesli kobieta ma pabliczne 
występy nie jest ona jeszcze pabliczną. 


Sprzedawać, a nie być kapcem — 
to w dzisiejszych ezasach (patrz: obro 
towy, dochodowy) arok nieleda, 


I na tem też chyba polega tajem= 
nica ustawieznych dni znaczka! 


FRICK. 


a a a 


„Habima* w Paryżu. 


Moskiewski teatr „Habima”, gra- 
jący sztuki żydowskie po hebrajsku, 
znany w Łodzi z niedawnych wystę- 
pów w teatrze „Scala“, bawi obecnie 
w Paryżu, gdzie w teatrze de la Ma- 
delaine wystawił „Dybuka*. O przed” 
stawieniu tem pisze w „Comoedia“ 
p. Andre Levinson: 

„Habima* musi wyprowadzić z 
równowagi rutynistów krytyki, Nie 
analizy sztuki żądają tutaj od nas, 
ale wytłumaczenia cudu. W naszej 
epoce, w której wszelkie niespodzian 
ki zdawały się już wykluczone, ci lu- 
dzie „stworzyli nowy dreszcz“. « 

Tu p. Levinson zastanawia się, 
dlaczego właśnie w Moskwie a nie 
w Palestynie powstał teatr hebrajski 
i oświadcza: 

— Pośród tej gorączki teatral- 
nej, jaka szaleje w rewolucyjnej Ro- 
sji, jedynie artyści „Habimy* . poszli 
na służbę spraw ducha, zniesionych 
przez dekret. 

O inscenizacji: 

— Inscenizacja „Dybuka* jest 
w adj. mieszaniną szału 
proroczego i dyscypliny, instynktyw - 
ności i sztuczności, wyostrzonej ob- 
serwacji i fantazji. 


Delegacja Żyd. Komite- 
tu Narodowego w Lon- 
dynie. 


LONDYN, 5-go lipca (Tel. wł.). 

Przybyła tu delegacja Żydow= 
skiego Komitetu Narodowego („Waad 
Leumi“) w Palestynie, która była 
obecna w Genewie podczasfobrad 
komisji mandatowej przy Lidze Naro' 
dów. 

Organizacja Sjonistyczna w Lon 
dynie powitała delegację uroczyście. 


U 
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WIADOMOŚCI 


CODZIENNE ___ 


Wywiad z czołowymi artystami teatru Miniatur „Azazel“ 


p. Olą Lilith i p. Władysławem Godikiem. 


Wchodzę do hotelu, 
na górę i zmierzam 
wskazany numer. 

Pukam. 

— Jakie wrażenie na panią wy- 
warła publiczność łódzka ? 

— W dotychczasowej styczności 
z nią odniosłam nadzwyczajne moralne 
zadowolenie, 

— Czy bawiła pani przed tem w 
Łodzi? 

— Mam w Łodzi rodzinę i przed 
półtora rokiem podczas karnawału mile 
spędziłam z nią czas, 

— Czy od dawna pani na scenie? 

— Nie, wszystkiego 2 i pół roku. 

— W jaki sposób dostała się pa" 
ni na scenę? 

Tu p. Ola Lilith poczyna opowia* 
dać dość szczegółowo. 

— Od najmłodszych lat miałam 
pociąg do sceny. Mając dwa lata, 
przed gośćmi, na stale tańczyłam i 
śpiewałam, jak mi później w domu 
opowiadano. Gdy w szkole urządzano 
przedstawienie, zawsze grywsłam głów- 
ną rolę. W czasie wypoczynku, ba 
wiąc w Otwocku, uczęszczałam na 
wszystkie „fajfy”, gdzie zyskałam po- 
pularność jako dobra śpiewaczka i 
zdolna odtwórczyni najmodniejszych 
tańców. Byłam | jestem pełaą werwy 
iżycia. Pewnego razu na „fajfie" za- 
poznałam się z p. Borowskim podów" 
czas artystę Qui — Pro — Quo. Pro» 
szono mnie, akym zaprodukowała coś, 
ale onieśmielona obecnością p. Borow- 
skiego — odmówiłam. Pan Borowski, 
w celu dodania mi śmiałości sam coś 
zaprodukował, prosząc mnie o to samo. 
Zaśpiewałam. Pan Borowski był za- 
chwycony. ścisnął mi rękę i oświad- 
czył, że postara się o zaangażowanie 
mnie do Qui — Pro — Quo. | rze> 
czywiście po pewnym czasie otrzyma” 
łam list z zawiadomieniem © przyjęciu 
mnie. Wkrótce, jako wodewilistka zy 
skałam sympatję publiczności warszaw= 
skiej. 

jb WERE 2% p. Lilith i 
cilem się do pana Godika. 
Czy, dawno pan występuje na 


winduję - się 
swe kroki pod 


zwró- 


— 


scenie? 
— Właśnie 16 b; m. obchodzę ju- 
bileusz 18-stoletniej pracy na scenie. 
— Kiedy rozpoczął pen swą ka= 
rjerę artystyczną? 
Za czasów szkolnych jeszcze 
tworzyłem kółka dramatyczne i brałem 
w nich żywy udział. Mając lat 18 cie 
byłem czynnym członkiem kółka dra- 
matycznego w „Hazomirze* warszaw* 
skim. Właściwą ześ karjerę rozpoczę” 


— 


RODA RODA, 


Dobroczyńca. 


Bardzo mi pochłebia I cieszy za* 
równo, jeśli tu i ówdzie mam sposob- 
ność okazać, się dóbroczyńcą, 

Później jesieni pierwszego roku 
wojny, przydarzyła mi się taka historja. 
Będąc gościem jędnego z właścicieli 
ziemskich w Górnych Węgrzech, widzia 
łem serbskich jeńców, zajętych przy ro 
botach polnych. Biedacy! Może potrafię 
dla nich coś zrobić, 

Było ich trzynastu. Dwunastu z 
nich, nie nadawało słę w owych : cza” 
sach na pupilów, mogłem ich jedynie 
obdarować papieresami i drobną. mo- 
netą, 

Ostatni ale: ach co za złoty chłs- 
pak. Za nim postanowiłam się wstawić, 
za tym spokojnym człowiskiem o wier 
nych, niebieskich oczach. Jego Sprawa 
przedstawiała się zupełnie inaczej. 

Skoro pozyskałem jego zauf.nie 
debrotliwą zachętą; opowiedział mi: 

„Muzułmaniu jestem, ojczaszku, 
urodzony w Niaastu, w MacedonijĄ Czy 
znasz Niaastu? Małe miasteczko między 
Salonikami i Monastyjrem po grecku zo- 
wie się Agostos. 

No i wroku 1907 zostałem „nisam “ 
t.j. pi churem. w tureckiem wojsku, Nie 
miałem jeszcze dwudziestu lat, ale pa* 
nowie powiedzieli do -mnie padyszach 


łem w Kijowie na scenie teatru Kruci- | 
nina. 

— Czy występował pan kiedyś na 
scenie w Łodzi? 

— Owszem, grałam w Teatrze 
Minjatur, pod kierunkiem pana Celmaj- 
stra, mieszczącego się podówczas przy 
ul. Cegielnianej .68, Trzy lata temu 
pracowałem razem z b. p. Est. R. Ka- 
mińską w teatrze „Wikt* pod kierun= 
kiem Zygmunta Turkowa. Przed róz- 
poczęciem pracy w Azazelu występo- 
wałem z p. A. Morewskim na scenie 
w Wilnie. 

— Jaką ma pan opinię o publicz- 
ności łódzkiej? 


=en 


Publiczność łódzka bardzo 
wdzięczna, potrafi artystę należycie 
ocenić, jednakowoż bardzo wymagalna: 
nie da się oszukać, 

— Czy może mi pan 
coś o swojej partnerce? 


powiedzieć 


Tu. pan Godik z. uniesieniem 
oświadcza. 
— Owszem mogę, — ona żyje 


teatrem i dla teatru, poza tem niczego 
nie widzi i nic ją nie obchodzi. 
Na tem kończę wywiad, żegnam 


p. Olę Lilith i p. WŁ Godika, dzięku- 
jąc ża gościnę i udzielenie mi wywiadu. 
Benoit. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO 


„PAPA SIĘ ŻENI“, 


Krotochwila w 3 aktach Wincentego Rapackiego (syna). 
Reżyserował p. Dębicz. | 


Gdy Ćwiklińska gra — jest rzeczą 
obojętną, czy „Papa się żeni”, czy nie. 

Mam wrażenie, że gdyby kazano 
Ćwiklińskiej interpretować najnudniejsze 
ustępy Reja musiałaby cała publiczność 
pokładać się od śmiechu. 

Mało jest teraz artystek o żywioło- 
wej sile komicznej, niema żeńskiego 
Mieczysława Frenkla, ani Zelwerowicza, 
ani Maszyńskiego I t. d. 

Jednym z nielicznych wyjątków 
jest Mieczysława Ćwiklińska, rasowa 
artystka, której werwa i frnezja ożywia 
każdą jej kreację. 

W „Papa się żeni* miała p. Ćwik- 
lińska wcale skomplikowaną rolę. Kreo 
wała bowiem rozkapryszoną primadon- 
nę. 

Wszystkie jej kaprysy i dąsy, wszy 
stkie nagłe przęskoki w usposobieniu 
odtwarzała p. Ćwiklńska z maesterją 
wielkiej artystki, 

Obok p. Ćwiklińskiej wysuwała się 
na czoło p. Jarkowska, przemiły bęben, 
pełen szczerego temperamentu. 

Drugi raz z rzędu gra córkę, 
rąby matka, 
go życia, chętnie ukryła 
Cejlonie. 


któ: 
wstydząca się jesieni swe 
choćby na 


Czytajcie, prenumerujcie i rozpówszechniajcie 


Za każdym razem godnie reprezen 
towała córkę damy, szumiącej w wiel- 
kim świecis. 

Za mało zwraca się u nas uwagi 
na epizodyczne role, ¿ 

Pp. Grywińska i Zeromska mocno 
ziekceważyły swe role. Takie „uczeni 
ce”, a wlaściwie gryzetki, winny wno- 
sié dużo życia i we:ołości na scenę, 

Ale nietylko ruchu żadnego nie by 
ło, ale ta epizodyczna scena u Viscon= 
tiego wypadła bardzo blado. 

P. Tatarkiewicz również nie przy” 
kładeł się zbytnio, by stworzyć jędną 
z owych wybornych kreacji, których ty 
le na naszej scenie widzieliśmy. 

Zajmułącą była sylwetka służącego 
Jana w interpretacji p, Kiliszewskiego, 
który swą jowialnością umiał uiarzmiać 
mistrza tonów Viscontiego. 

Debjut p. Korzelskiej każe „wiele 
spodziewać się po tej młodziuchnej 
adeptce sztuki. 

Wrażenie z przedstawienia dobre, 
bo i krotechwila zabawne, miejscami 
nawet bardzo dowcipna, reżyserja su 


mienna i gra naogół dobra, a nader 
wszystko prom'eniowała  świetneścią 
swego talentu p. Ćwiklińska. W. F. 


„WIADOMOŚCI CODZIENNE". 


potrzebuje żołnierzy — a po trzech la- 
tach powrócisz do domu. 

Służyłem w Salonikach i w Mona" 
styrze i dostawaliśmy ryż i baraninę a 
także podostatkiem chleba. Później nie 
jadłem już nigdzie tak dobrego chleba, 
Każdego wieczora była muzyka — wy» 
baczaliśmy sobie wzajam nasze prze- 
winięnia i kładliśmy się spać 

W roku 1910 miałem powrócić do 
domu, ale panowie orzskli, Ż£ teraz pa 
dyszach potrzebuje jeszcze pilniej żoł- 
nierzy, nż przedtem, a nasz pułk pos 
łano do twierdzy Janiny. Czy wiesz ty, 
gdzie leży Janina? To duże miasto w 
Epirusie, stolica. 

Później była wojna: Przeciw Gire- 
kom, Seitom Bułgarom i Czarnogór* 
com, 

Ostro było u nas w twierdzy, no 
i ciasno nam było, Grecy nas otoczyli, 
a 6 merca poddał s's Essad-pasza, nasz 
dowódca wrógori. 

I co myślisz, co się. st:ło tera:P 
Grecy powiedzieli do mnie: chłopcze, 
toś ty się urodził w Agastos? Mace 
dończyk? Człowieku, tyś jest przscież 
„Ellin"- Grek, —Musiałem przysisgać na 
wierność i stełęm się „cucone*,: strzel- 
cem. w królewskim 6 bstaljonie Dosta- 
waliśmy cebulę i konserwy rybne; 
chleb sami musieliśmy sobie piec. 

Raz w nocy, w połowie Czerwca, 
spaliśmy w Kukus, niedaleko Salonis — 
a nazajutrz rankiem musiałem póść na 
patrol. Bułgarzy schwytali mnie. 


„Ałel* zawołałem „Jesteśmy prze- 
cież sprzyrmmierzeni". 

„Mni się śni”, powiedzieli do zanie 
Bułgarzy. „Grecja prowadzi teraz wojnę 
przeciw nam, już od dwu tygodni. Ty 
jednak jake Macedończyk — co ty ro- 
bisz w szeregach wroga? Wy Macedoń 
czycy jesteście przecież Bułgarami. Przy- 
sięgaj bratku!”, 

Co miałem robić ? Musiałem przy: 
sięgać. | zostałam bułgarskim musz” 
kieterem drugego powołania. - Un far- 
mu nie dostaliśmy żadnego, File także 
i jeść nem nie dali, Ale za ta ładny 
tytoń. 

A w miesiąc później, niewiem jak 
sis. ła miejscoweść nazywała, byłem 
znowu w niewoli. Gdy Sserbawie do 
mnie powiedziel: „Ty jeko Macedoń 
czyk należysz naturalnie io nas” 
nie dzwiłem się już wcale. Tylko, 
wróciłpym chętnie do domu — 
sześciu lat bowiem, nie wiedziałem, 
się dzieje ze żoną i dziećmi. 

Ale panowie powiedzieli: „Oho, 
brate! Ti si sada szyszki peszak — 
jesteś królewskim piechurem u nas — 
cas robił dotychczas, to nas nle ob- 
chodzi — podług naszej ustawy, mu- 
sisz pozostać pod chorągwią dwa lata“, 

Oto masz, ojczeszku: pozostawa" 
łam, aż do roku 1914 w dywizji Tymo 
ku. Pod Miirowicą schwytali nas Austr- 
jacy.—W ten sposób, dostałem się do 


że 
od 
co 


was ojczaszku”, 
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Teatr w Londynie. 


Londyn, koniec czerwca. 


znacza to już bardzo wiele dla 
eatralnego życia Londynu, miasta rewji 
i rewjetek, gdy dwie poważne sztuki 
(pisane prozą) — zdołają osiągnąć ogól- 
ne zainteresowanie, a nawet i uznanie. 

Pierwsza z tych sztuk Munros'a 
„The Mountain" — potrafiła uwięzić 
uwagę londyńczyków, przez bite cztery 
godziny. Munros osiągnął już niedawne 
wielki sukces znaną swoją sztuką „At 
Mrs. Beams“. Zasługą Munrosa jest 
pogłębianie psychologicznych momen= 
tów sztuki — co w przeciwieństwie de 
konkurentów autora, jest wielkim kro- 
kiem naprzód w angielskiem piśmien= 
nictwie teatralnem. 

Pewne novum w sztucie stanowi 
wprowadzenie jednej tylko postaci nie- 
wieściej do akcji — co przez krytyków ` 
angielskich komentowane jest jako re- 
sekcja przeciw „zniewieściałości* dzisiej- 
szego teatru, 

Zaciekawia w tej sztuce pewna 
filmowa budowa akcji, a nawet wpre- 
wadzenie deus ex machina w postaci, 
ważną rolę odgrywającego — duchow- 
nego. Bohater dramatu, Iwan, jest kapi= 
tanem wojskowym w państewku, które 
nam rosyjskie mocarstwo i jege Sto- 
sunki przypomins. Jest t> typowy, 
zblazowany młodzieniec, którege zdaje 
się nic na tym świecie nie rozerwie. 

Charakteryzuje go następujący u= 
czynek: lwan zakłada się ze swym ko: 
lagą kapitanem Lumowem © wytrzy- 
małość ich adjutantów. Który znięsie 
więcej plag, ten wygrał zakład. Za ten 
bestjalski uczynek zostaje zdegradowa” 
ny i w mundurze zwykłege żołnierza, 
znosić musi wszelkie wybryki starszych 
oficerów. W duszy jego nurtuje bunt, 
a gdy nagle wybucha rewolucja — Iwan 
staje va jej czele. 

Wkracza na czele żołnierzy do 
pałacu wielkiego księcia, by przejąć 
władze naczelną nad państwem. Po 
krótkim okresie rządów rewolucyjnych, 
Iwan dochsdzi do przykrego wniosku,” 
że rewolucja nie zmienieła starege po” 
rządku ani nie usunęła zakorzenionych 
krzywd, Następuje moralne przesilenie 
w duszy bohatera, a w konsekwencji 
powrót starego porządku. Wielki ksią” 
że wraca na zamek, lwan zaś za nā- 
rmową wciąż się zjawiającego duchow- 
nego — wstępuje do klasztoru, 

Drugą sztuką cieszącą się wielkiem 
powodzeniem jest „The Plough and the 
Stars" Q'Gaseys'a autora znanego dra- 
matu „Jano and the Paycock*. Boha- 
terami dramatu jest dwoje republikanów, 
mąż i żena. On ginie bohaterską 
śmiercią na barykadach, ona z rozpa- 
czy w spitalu dla warjatów. Dramat 
jest satyrą na całe społaczeństwo, nie 
znajdujące zrozumienia dla prawdziwych 
ideałów socjalnych. an. 


Biedny chłopak | Żal mi ge było 
z całego serce. 
„Poczekaj mały“ zawołałem „tylke 


kilka dni cierpliwości! Znam wielu 
panów w tym kraju i generałów przy 
naczelnem dowództwie. Ja do nich 
napiszę”. $ 

l napisałem: 


„Mustafa Planicz, z Niausta, urodze 
py w r. 1888, muzułmanin, znajduje się 
obecnie jako jeniec wojenny, w dob- 
rach Biczefalu na Węgrzech. N'e raeżna 
go uważać za wroga, skoro muzułma- 
vie, proklamując świętą wejnę, stali 
się sprzymierzeńcami państw central- 
nych. Upraszam uprzejmie, człowieka 
tego zwolnić z niewelii zarazem zezwo 
lié, aby na czas trwania wojny Był 
moim służącym“. 

Tak napisalem do naczelnego de- 
wództwa. | 

Niespodzianie szybko, już pe dwu 
tygodniach otrzymałem odpowiedź: 

Moją prośbę odrzuca się, stało wy 
raźnia w akc'e Mustafa Planicz, zostaje 
jako sprzymierzeniec wcielony w sżere 
gi c. i k; armji: 

Biedoczysko przesłał mi ostatnie 
pozdrowienia z dwunastej bitwy nad 
Isonzo, 

Później, zapewne padł. 

Jaka to piękna rzecz przecież, gdy 
człowiek, dzięki swoim stosunkom, me 
że ludziom dopomóc, 

(Spolszc.ył Sch} 


Str. 6 


Wiadomości sportowe. 


Migawki tygodniowe. 


Dla niejednego, zajścia na zawo” 
dach ŁKS=Wisła i Widzew — Hakoach 
były przykrą niespodzianką, niejednema 


zdawać się może, iż wypadek, który 
może przytrałić się raz na kilkadzieście 
lat, zdarzył się w Łodzi w ciąga jedne 
go tygodnia dwakrotnie. 

Kto jednak czajnie obserwował za 
chowanie się pabliczności i graczy w 
czasie poprzednich mcezów, a szczegól 
nie w czasie meczów o mistrzostwo, 
tego ostatnie wypadki nic mogły wpra- 
wić w zdamienic. 

Już po rcewanżowych zawodach 
Widzew — Taryści, członkowie i zwo- 
lennicy Widzewa asiłowali pobić sędzie 
go, lecz tema udało się szczęśliwie do- 
stać się do szatni, a następnie, po dłaż 
szym czasic, wydostać się z boisko pod 
ckskortą policji. 

Gdyby Wydział G i D. Ł. Z.0. P. N. 
wystąpił ta z całą surowością, zajścia 
tego rodzaju byłyby może raz na zaw- 
sze zlikwidowane. Jeśli co należy tępić 
bezwzględnie to nie wykroczenie natary 
formalnej, lecz właśnie chamstwo i pa 
nowonie pięści na naszych boiskach. 

W kika tygodni później Gabriel, 
gracz ŁKSa po zawodach ŁKS — Tu- 
ryści spoliczkował widza. Rzecz działa 
się poza obrębem boiska, w najeiaśniej 
szem słowa tego znaczenia, i mieła 
pewna cechy osobistego porachanku. 
A jednak był to kolosalny skandal, je- 
den z całego cykla wypadków coraz 
większe zdziczenie. 

W dwa tygodnie później publiez- 
ność Ł. K. Sa asiłaje dokonać samo 
sądä na osobie sędziego i, mimo in- 
terwencji policji, dotkliwie turbaje go. 
Pewne czynniki usiłają dowieść, źe pa- 
bliczność dokonała w tym wypadku 
sprawiedliwego wymiara sprawiedliwoś- 
ci, prawdziwy sportowiec potrafi jed- 
nak należycie ocenić zajścia. 

W niecały tydzień po smatnej pa- 
mięci mecza Ł.K.S. — Wisła, w czasie 
zawodów z Hakoachem, gracz Widze- 
wa Walter bije sędziego, a następnie, 
przy pomocy współgruczy i linjowego 
bijc występających o obronie sędziego 
widzów. 


Bohaterski czyn Waltera głośno 
chwalili obecni na zawodach starsi 
członkowie „Widzewa“, zdaje się, na- 
wet członkowie kierownictwa. 

c nieprawdziwem jest twierdze- 
nic, jokoby całkowitą winę ponosita 
strona napadnięta łatwo jest adowod- 
nić, wykazawszy na to, że napadano 
także na jednego z najlepszych sędziów 
łódzkich, p. Dencigera, nie mówiąc już 
o tem, iż tego rodzaja reakcja nic jest 
dopuszezałnia, nawct w wypadka naj- 
oczywistrzej prowokacji. 

Jak tedy zaradzić tema, by Łódź 
nie nabrała znów tej opinji, jaką posia 
dsła w calym kraju po meczach ŁKSa 
z Makabi krakowską i Wartą? 

Czy znowa mają stołeczne pisma 
ostrzegać zamiejscowe drażyny przed 
odwiedzaniem Łodzi.? 

Jedna jest rada: bezwzględne tępie 
nie szkodników. Każdorazowo poszcze 
gólni sprawcy zajść winni być nojsuro- 
wjej karani, 


WIADOMOŚCI CODZIENNE 


Wrażenia z meczu Estonja—Polska. 


Z niedzielnych  międzypaństwo” 
wych zawodów wyszła Polska zwycię- 
sko. Nie oznacza to jednak absolutnie, 
że reprezentacja nasza była lepszą od 
est. ńskiej, Przeciwnie, Goście prze- 
wyższali naszych graczy techniką, śtar” 
tem, jak również planowem podawa* 
niem. Dzięki jednak prześladującemu 
ich pechowi nie zdołali uzyskać hono" 
rowego punktu. Polska reprezentacja 
miała natomiast bardzo wiele szczęścia 
no i Bacza na środku napadu, który 
potrafił utrzymać szybkie tempo ataku 
i nader celowo rozdzielał piłkę. 

Pomoc nasza w ostaniej chwili 
zmieniona, nie stała na wysokości za- 
dania. Specjalnie przez Lotha St. dało 
się to odczuć w drugiej połowie gry. 

Wogóle P. Z. P. N. względnie p. 
kapitan związkowy posługuje się dziw- 
nym i zupełnie niezrozumiałym kluczem, 
który daje się często odczuć klubom 
z okręgów nie krakowskich. Charak- 
terystyczny fakt zaszedł na meczu nie- 
dzielnym Estonja—Polska. Otóż naj" 
lepszy pomocnik w całym kreju, jakim 
jest bezapelacyjnie Kahan, pomimo tego 
że oficjalnie został wystawiony do re” 
prezentacji, ustąpić musiał miejsca Lo- 
thowi. Stało się to dziesięć minut 
przed wyjściem drużyn na boisko. De- 
cyzja ta pono nastąpiła z tego powodu, 
że Loth St. zwrócił się do p. Synowca 
ze słowami: „Ja bym chciał grać dzisiaj 
w reprezentacji“!!! Zaznaczamy, że 
wersja ta obiegała trybuny i nie po- 
chodzi z oficjalnego źródła, Jest ona 
jednak całkiem możliwą. Wszak sie” 
dziba P. Z. P. W. ma być przeniesioną 
do Warszawy. Pominięcie Kahana jest 
wielkim skandalem sportowym. 

Pomoc naszej reprezentacji dzisiaj 
nie może być i nie powinna być bez 
tego wybitnego gracza. Wiedział o tem 
bardzo dobrze p. Synowiec, który wi- 
dział gracza tego na zawodach Górny 
Śląsk—Łódz. Prywata jednak zwycię 
żyła, a dobro sportu polskiego zostało 
przesunięte na plan drugi. 

Załować należy, że w Warszawie 
nie było na zawodach kapitana związ- 
kowego Ł. Z. O. P. N.. p. Sztencia, 
któryby napewno dla dobra sportu pol 
skiego nie był dopuścił do zmiany linii 
pomocy. Zawody były bardzo ciekawe, 
przyczyniła się do tego drużyna estoń= 
ska, która mimo wielkiego upału na” 
rzuciła mordecze tempo. Piłka: błyska* 
wicznie przenosiła się z jednej strony 
boiska na drugą, co wytwarzało często 
niebezpieczne momenty podbramkowe. 

Reprezentacja Estonji hołduje sy 
stemowi długiego podawania, grając 
przeważnie skrzydłami, Szybki start, 
zgranie i dobra technika — oto walory 
gości. 

Ocena graczy. 


Estonja. 


Bramkarza Tipnera zaliczyć należy 
do jednego z najlepszych bramkarzy, 
jacy reprezentowali państwa zagranicz 
ne w Polsce. Szybka orjentacja, poświe 
cenie wysoka klasa, oraz szalenie silny 
wykop budziły podziw u zebranej pu- 


bliczności, która nie oszczędziła mu 
oklasków. 

Obrońcy: 

Silber- bardzo przytomny nader 


szybko orjentował się, dzięki czemu 
udało mu się wygarnąć błyskawicznie 
piłkę z siatki. 

Liwar, goszy trochę od swego to 
warzysza, dzięki też jemu Sobota umie 
ścił piłkę w siatce. 


Leez nie konice na tem. Skoro 
zajścia powodają zawsze gracze i pabli 
ezność tych samych dwach klubów, to 
klaby te ponosaq za zajścia odpowie- 
dzialność, 

Ta otwiera się pole działania dla 
naszych władz sportowych. 

Dalej do walki z chamstwem i zdzi 
czeniem! 

M. Ng. 


Pomoc: 
| Reinfeld bardzo dobry, Specjalnie 
szachował Cicheckiego co mu się też 
prawie w całości udało. 

Rein, kapitan drużyny, był jednym 
z najlepszych graczy na boisku. Wszę- 
dzie obecny, rozdzielał celowo.. pilke 
zasilając stale napad, i to przeważnie 
tych graczy, którzy byli najmniej obsta 
wieni. 

Einman nie wykazał żadnych wa" 
lorów. 

Napad: ; 

Paal, skrzydłowy napastnik szyb- 
kobieżny, ładne jego centry, nagradza- 
ne były oklaskami. 

Pihlak dobry, jednak słabo orjen- 
tujący się w sytuacjach podbramko* 
wych. 

Eiman rozporządza ‘silnym  strza- 
łem, jedynie na niedzielnym meczu b. 
niecelnie. 

Kihlefeld najsłabszy gracz w repre 
zenłacji. 

Uprano nader ofiarny skrzydłowy, 
szybki bieg, oraz pracowitość wyróźnia 
ły go specjalnie. 


Polska. 


Domański bezwzględnie nejlepszy 
bramkarz Polski, Dzięki niemu repre- 
zentacja nasza wygrała do zera, 

Karasiak przypomniał sobie swe 
najlepsze czasy sportowca. Milde dziel 
nie sekundował Karasiakowi w drugiej 
połowie gry. Waliszek bardzo dobry, 
wywiązał się ze swego zadania bez 
zarzutu. 

Loth St. słaby. 

Lubina po raz pierwszy występo- 
wał w koszulce z orłem na piersi, wy 
wiązał się jednak ze swego zadania 
bardzo dobrze. | 

Cichecki w pierwszej połowie sla- 
by. W, drugiej części gry dobry, Dzięki 
niemu Polska zdobyła drugą bramkę. 

Soboła, swym małym wzrostem 
budził śmiech wśród publiczności. W 
rzeczywistości ambitny i w ładnym sty 
lu zdobył bramkę dla swych barw. 

Bacz najlepszy z ataku. Jego ży- 
wiołowości udzieliła się całemu napado 
wi. Zwierz || — oraz Tupalski słabi 
szczególnie ten ostatni, 


Bankiet. 


O godzinie 9 wieczór odbyła się 
wspólna kolacja w salonach hotelu 
Europejskiego. 

Szereg przemówień rozpozył pre- 
zes P. Z. P. N. p. dr. Centnarowski, 
kładąc specjalny nacisk na wysoce fair 
grę, jaką obie drużyny prowadziły. 


Wyraził też apel pod adresem kapitana 
zw. p. Synowca, aby przy układaniu 
przyszłych składów reprezentacji Polski 
brał pod uwagę graczy, którzy ambicją 
i ofiarnością wywalczyć będą mogli 
zwycięstwo dla swych barw. 

Następnie żłożył podziękowanie 
sędziemu p. Vertesowi za świetne pro- 
wadzenie zawodów. i 

W odpowiedzi przedstawiciel 
Związku Estońskiego oraz pan sędzia 
Vertes wyrazili między innemi zado- 
wolenie z powodu dojścia do skutku 
meczu piłki nożnej między Estonią i 
Polską, życząc naszemu sportowi dal- 
szego rozwoju. 1 


WYWIADY. 
Sędzia Vertes: 


Kilkakrotnie widziałem na bo- 
isku reprezentacje Polski, stwierdzam 
jednak, że ta wydaje mi się najlep- 
szą z tych wszystkich. Co do repre- 
zentacji Estonji, to widocznem jest, 
że muszą jeszcze pracować nad so- 
bą, by wyrównać swój poziom gry 

o poziomu międzynarodowej klasy. 

Mojem. zdaniem, Polska wygrała 

zupełnie zasłużenie. 


Prezes dr. Centnarowski: 


„Qrą jednastki naszej zostałem 
mile zdziwiony, gdyż gracze mniej 
rutynowani, w grę włożyli więcej za 
pału i ambicji niż inne gwiazdy na- 
sze. Temu zapałowi i ambicji przy- 
pisuję nasze zwycięstwo. 


* 

Na zapytanie naszego wysłanni- 
ka co do meczu Wisła — Ł. K. S. 
który jak wiadomo skończył się ska 
dalem, p. prezes Centnarowski odpo 
wiedział: 

„Dobrze jeszcze nie znam szcze 
gstow tego skandalu. Słyszałem je- 
ynie, że publiczność obiła sędziego 
i graczy Wisły (!!1??). Zaznaczam, że 
dostałosię to do mnie pecztą panto- 


zę 

każdym razie sądzę, że spra- 
wę przekażemy Łódzkiemu Okręgowi 
Związku Piłki Nożnej do przeprowa- 
dzenia śledztwa. 

Po otrzymaniu sprawozdania z 
Ł.Z.O.P.N. rozpatrzemy tą sprawę i 
winnych ukarzemy. 

Co do pytania pańskiego, czy 
nastąpi jeszcze zakończenie przerwa: 
nego OC to sprawę t ror . 
my po otrzymaniu protokułu Ł. 
O. P. N. a S. 


SEENE EE 


ZE ŚWIATA MODY — SPODENKI KOBIECE. 


„Męskie kamizelki, smokingi i coraz 
kró 'ej strzyżone, włosy gładko przycze 
sane (ondulacja jest niemodna) należą 
do kwestyj przedawnionych, o któ 
rych się już nawet nie mówi. Jednak 
że dotychczas, kobiety o najbardziej 
chłopięcej fryzurze i najbardziej 
męskim smokingu, dla odróżnienia o 
swoicn mężów i braci, nosiły spód 
niczki. Obecnie owa kwestja odróż 
nienia będzie  nastręczała pewne 
trudności, bo od niedawna modne są .. 
spodnie (dla kobiet rzecz prosta). 
Dotychczas lansowano je tylko na 

okazach mód, ale nie widać ich 
było na ulicy. Pierwsze, ukazały się 
w tym stroju odważne angielki, w 
w ślad za niemi poszły Paryżanki i... 
spodnie zostały uznane jako strój 
kobiecy. 

Na przedpołudnie kostjum tail 
leur składa się z kolorowej jedwabnej 
kamizelki w jaskrawe pasy lub kwia 
ty, ciemnego smokinga z wełny lub 
aksamitu i flanelowych białych lub 
beige zaprasowanych spodni z man 
kietem u dołu. Białę zamszowe bu 
ciki inkrustowane  krokodylą albo 


lakierowaną skórą, na dość wysokim 
angielskim obcasie—niski obcas mo 
ny przeszłego roku wyszedł zupełnie 
z użycia — i fantazyjny beret ozdo 
biony jedynie wąska wstążeczką z 
„gros- grain“, okolony maleńkiem 
rondkiem. Rękawiczki bez zapięcia 
z odwiniętym mankietem i w buto 
nierce smokinga duży sztuczny kwiat. 

Sukienki strojne mają wygląd 
bardziej kobiecy, zamiast spodni 
ograniczają się bowiem spodenkami. 
Jasna z „mousseline de soie* su 
kienka jest krótsza od noszonej do 
tychczas, nie dochodzi bowiem kolan 
i ma rozcięcie z obu boków. Z pod 
sukienki widoczne są z tegoż mater 
jału spodenki w tym samym, lub 

armonizującym z suknią kołorze, 
zapięte pod kolanem na klamerki ze 
strasów. Jedwabne pończoszki i bar 
dzo ozdobne pantofelki na wysokim 
obcasie. 

Ostatni model podobał się ogól 
nie i spotyka się go coraz częściej 
w teatrach i dancingach paryskich. 
Czy powodzenie to będzie trwałe, 
trudno określić. 
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Osobiste. 
W poniedzisłek, dnia 5 lipca r.b. 
_ powrócił po kilkudniowej nieohecno- 
ści i rozpoczął urzędowania p. pre- 
zydent M. Cynarski. 


& 
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Łodzianin dr. med. Jerzy-Hilary 
Łajchter, b. miejscowy lekarz Szpitala 
małź.. Pozneńskich, został mianoweny 
pierwszem asystentem prof. Pichlera na 
wydziale stomatoloa'czrym wszechświa 
towej kliniki prof. Dr. E'selsberga 

| we Wiedniu. 


- Zmiany personalne 
= w magistracie. ` 


"Z dniem 1 lipca rewident komite 
“tu rozbudowy miasta inż. F. Brukal-« 
` ski ustąpił z zajmowanego stanowi 
, ska. Pełnienie obowiązków rewidenta 
wspomnianego komitetu powierzone 
zostało przez magistrat kierownikowi 
inspekcji budowlanej inż. Krzeczkow 
skiemu. za VE 
Z dniem 3 b. m. rozpoczęli ko- 
rzystać z urlopu pp. wiceprezydent 
W. Wojewódzki i ławnik—przewodni- 
<czący wydziału budownictwa inż. Fol- 
kierski. Podczas urlopu zastępować 
` będzie p. wiceprezydenta Wojewódz= 
kiego naczelnik wydziału przedsię- 
-. biorstw miejskich inż. Berliner; ław- 
nika inż. Folkierskiego zastępować 
będą: — w sprawach dotyczących in 
_spekcji budowlanej, regulacji miasta 
„i oddziału architektoniczno-budowla- 
nego — inż. W. Lipowski, we wszyst 


kich pozostałych sprawach — naczel 
nik wydziału budownictwa — inż. J. 
Brzozowski. 


- Ważne dla emigrantów 


do Palestyny. 


Konsulat angielski zawiadomił 
„centr. urząd palestyński w Warszawie, 
"że nadeszło nowych 400 cartyfikatów 

na poczet kontyngentu bieżącego pół- 
| TOCZE. 

Certyfikaty te są przeznaczone 
dla męźczyzn niewykwalifikowanych ro- 

botników w wieku od 18 do 36 let 
 eraz dla wykwalifikowanych robotni» 
ków budawlanych w wieku od 18 do 
45 lat. 

~ Certyfikaty otrzymają, członkowie . 

"organizacyj „Hechaluc" oraz ci, którzy 
"się wykażą listemi, polecającemi. 

~ Wszyscy inni reflektanci będą mu- 
sieli udowodnić, konieczność ich wy- 
` jazdu do Palestyny. 
y Kobiety nie będą mogły korzystać 

"z tych 400 certyfikatów. 
| Robotnicy budowlani winni przed= 


"stawić urzedowe zaświadczenia fa- 
chowe, 
A $ * * 
Emigranci do Palestyny, należący 


do roczników 1904—1908, którzy otrzy 
mali paszporty zagraniczne po z rzecze” 
" niu się obywatelstwa polskiego, będą 
` musieli na granicy polskiej wylegitymo- 
wać się zaświadczeniem o zrzeczenia 
się obywatelstwa. 
Emigranci powyższych roczników, 
-którzy mieli jechać wraz z rodzicami swo 
_jdmi i na tej zasadzie otrzymali pasz- 
- port zagraniczny, nie otrzymają wizy 
-= wyjazdowej, jeżeli będą chcieli sami 
` jechać. i o doi 
za Zwraca się uwagę wszystkim emi- 
grantom do Palestyny we własnym ich 
- interesie leży, aby poddali się badaniu 
- lekarskiemu przed rozpoczęciem jakich- 
| kolwiekbądź kroków. 


a 


W związku ze 
przez robotników przemysłu włókien= 
niczego na podwyżkę w wysokośc. 
13 proc., przemysłowcy zaprosili w dniu 
wczorajszym przedstawicieli związków 
zawodowych do siebiz, w celu podpi- 
sania Umowy, f 

Na wstępie p. Rumpel oświadczył 
przedstawicielom robotnisów, że refe= 
raty, które wygłaszali na swych zebra- 
niach delegatów wskazywały na to, że 
przemysłowcy zsofiarowal: roboinikom 
na konferercjj w Warszawie 2 proc. 
podwyżki, co jest niezgodne z prawcą, 
gdyż przemysłowcy dobrawolnie żadnej 
podwyżki mie udzielili. Podwyżkę 12 
proc. przemysłowcy udzielili pod przy- 
musem i ba rozkaz premjera Bartle, a 
nie z dobrej woli, 

Następnie p. Rumpel zszneczył, 
żę przemysłowcy nie wyzyskają tego 
faktu że związki zawodowe spóźniły sis 


zgodą wyrsżoną j 


o dwa dni z odpowiedzią i podwyżka 
obowiązywać będzie jakto przemys- 
łowcy obiecali od i lipca. 

W dalszym ciągu p. Rumpel 
oświedczył, że w przemyśle w Toma- 
szowie, Ozorkowie, Piotrkowie, i Mosz 
czevsicy podwyżka będzie mniejsza, 
gdyż msją oni tam inną kalkulację, a 
to z powodu kosztów na transportowa 
nie towarów, wobec braku odpowied 
nich środków komunikacji. Natomiøst 
zupsłnie podwyżka nie będzie stosowa 
na w przemyśle jutowym w Często" 
chowie, oraz w przemyśle włókienni- 
czym w Sosnowcu, ponieważ w miej 
scowościsch tych zawarte są odrębne 
umowy. 

Po tych wyjeśnieniach zabierali 
głos przedstawiciele związków zawodo 
wych, którzy podczas dyskusji, godząc 
się na stawisne warunki przez prze- 
mysłowców, podkreślili tylko, że pode 


0 przywrócenie dawnych płac. 


Jsk się dowiadujemy, związki za- 
wodowe postanowiły zwołać w naj- 
bliższych duiach zebrania robotników, 
wècelu uświadomienia ich, że podwyż- 
ka ma być stosowana do płać arbitra- 
żowych z roku 1924, 

Robotnicy wzywani będa do wal 
ki w poszczególnych fabrykach, w któ 


O podwyższ 


rych stawki te nie są stosowane, by 
dopiero następnie dodać do nich 12 
prac. podwyżki. 

Ponieważ w wielu fabrykach płace 
zostały znacznie zmnejszone, związki 
liczą się z koniecznością przeprowa: 
dzenia ciężkiej walki o przywrócenie 
aswnych płac. (b) 


enie zasiłków 


dla bezrobotnych. 


Interwencja u premiera Bartla. 


Delegacja postów. robotniczych 
udała się dò p. premjera Bartla z proś 
bą o podwyższenie «orm zasiłków do- 
roźnych i ustawowych dla bezrobotnych 
fizycznych pracowników amysłowych. 

Delegucja wskazała p. premjerowi, 
że zasiłki w Polsce są małe i Że spo: 
sób wypłacania ich winien być zreor= 
gonizowany, a tymczasem wszystkie te 
zasiłki winne być podwyższone o 12 
proc. rownolegle z podwyżką-w prze” 
myśle włókienniczym, 


W odpowiedzi p. premjer Bartel 


cświadezył, źe co się tyczy podwyższe” 
nia zasiłków astawowych. to sprawa ta 
zostunie zsłatwiona bez tradności, na- 
tomiast podwyższenie stawek zasiłków 
doreźnych jest sprawą trudniejszą, gdyż 
zasiłki te wypłacane Są ze skarbu pań- 
stwa, który obecnie znajdaje się w kry- 
tycznym położenia. 

P. premjer jednak obiecał sprawę 
tę poruszyś na najbliższem posiedzenia 
rady ministrów i w miarę możności 
aczynić żadość postalatom robutniczym. 


Przerwanie robót publicznych w Zgierzu 
i Żyrardowie. 


W dnia wczorajszym magistrat 
Żyrardowa zmniejszył wydatnie zakres 
robót publicznych, postanawiejąc 28 


b. m, przerwać je całkowicie, o ile do. 


tego cżasa rząd nie udzieli wydatniej= 
szej pomocy kredytowej. Narazie pracę 
traci około tysiąca robotników, eo 
ajemnie wpłynie na i tak jaż ciężką sy 


Jak pracuje i c 
Wycieczka na 


W celu spopularyzowania swej dzia- 
łalności w kierunku umieszczania dzieci 
żydowskich na kolonjach letnich, za” 
rząd oddziału łódzkiego „Toz* urządził 
onegdaj wycieczkę do kolonji letnich 
przy udziale dyrektora wojewódzkiego 
urzędu zdrowia dr. Skalskiego, zastęp" 
cy naczelnika wojewódzkiego wydziału 
opieki społecznej p. Przedpełski, 
przedstawicieli społeczeństwa i 
lekarskiego. 

W pierwszym rzędzie zwiedzono 
półkolonje w „Langówku*, gdzie kilka" 
set dzieci najbiedniejszych rodzin spe- 
dza czas pod opieką nauczycielstwa i 
lekarzy na zdrowem powietrza. 

Kolejno wycieczka zwiedziła kolo- 
nje na Wiśniowej Górze, gdzie w 0b- 
szernych pawilonach przebywa około 
1000 dzieci w bardzo higjenicznych 


światą 


warunkach pod opieką przewodniczą- 


oraz 


tuację tego ośrodka przemysłowego. 
Powodem przerwania całkowitego ro= 
bót publicznych jest niedostateczny 
przydział kredytów na ten eel, którego 
wynieść powinny ok. 60 tys. zł. mic- 
sięcznic, podezas gdy ostatnio magi- 
strat otrzymeł od rząda tylko y tys. 
e) 


G:czynie „TOŻ r 
kolonje letnie. 


cego sekcji kolonji letnich „Tozu“ inż. 
Leberhafta, przyczem kolonje te wy” 
wołały niezwykłe wrażenie na wycieęcz= 
kowiczach, którym historję kolonji zob- 
razowali dr. Goldman i dr. Szyfman, 
Towarzystwo „Toz* powstało po 
działaniach wojennych, gdy amerykań- 
ski komitet ratowniczy przerwał swą 
działalność i grono ludzi dobrej woli 
poświęciło swe siły i czas, by konty- 
nuować tak pożyteczną akcję. | 
Na zimę zarząd „Tozu* urządza 
sanatorjum dla chorych gruźliczych. a 
pozatem zamierza urządzić przychod- 
nie dentystyczne, poradnie dla kobiet 
cięźarnych i rozdawnictwo pokarmu dla 
niemowląt. - 
W rezultacie wycieczkowicze osiąg: 
neli jaknajlepsze wrażenie z działalno= 
| ści „Tozu“ i obiecali zarządowi usilną 
współpracę. 


~ 


| wyżka stosowana będzie do cennika 
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arbitreżowego z grudnia, poczem podpi 
sano umowę następującej treści: 


W dniu 5 lipca 1926 między przed- 
stawicielami związku. przemysłu włóm 
kienniczego w Państwie Polskiem, kras 
jowego związku przemysłu włókienni- 
czego, związku farbiarń i wykończalń 
okręgu łódzkiego, związku właściciel 
farbiarń zarobkowych z jednej strony 
i przedstawicteli związku zawodowego 
robotników i robotnic przemysłu włó- 
kienniczego „Praca“ związku zawodów» 
wego robotników i robotnice przemysłu 
włóknistego w Polsce, związku zawodo= 
wego przemysłu włóknistego chrześci- 
jańskiego zjednoczenia w Łodzi, z dru= 
giej strony została zawarta umowa na- 
stępującej treści: 

„Z dniem 1 lipca 1026 r. płace 
taryfowe robutników przemysłu włó” 
kienniczego, obowiązujące od dnia 9. 
grudnia 1924 r. zostają podwyższone o 
12 procent, 

Umowa niniejsza dotyczy wyłącz= 
nie płac taryfowych i w mniczem nie 
przesądza reorganizacji pracy. 

Zmżki procentowe od ogólnej tam 
ryfy płac stosowane dotychczas w pow 
szczególnych miejscowościach na pros 
wincji pozostają nadal w mocy. 

Każdej ze stron przysługuje prawo 
wymówienia umowy niniejszej „przed 
dnia 15 każdego miesiąca z warunkiem, | 
że umowa przestaje obowiązywać z | 
końcem tegoż miesiąca. 

Z pod dzisłalności umowy tej są 
wyłączone fabryki przemysłu jutowego 
i fabryki włókiennicze w Sosnowcu”. 
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Po podpisanu umowy, zawiado= 
miony o tem inspektor pracy p. Wojt- 
kiewicz przesłał odpowiedni raport te- 
iefonicznie ministrowi pracy p. Jurkiem 
wiczowi (b) 


Tramwajarze żądają 30 
proc. podwyżki i wskaź- 
nika drożyznianego. 


Związek twamwajarzy m. Łodzi _ 
należące do związku pracowników in 
stytucji użyteczności publicznej wysto- 
sował żądanie do dyrekcji tramwajowej. 
w sprawie 30 proc. podwyżki i stoso* 
wania od dnia podwyżk: wskaźnika 
drożyznienego. (W): SE 


Żądania pracowników 3 K 
elektrowni miejskiej. 


Sekcja pracowników elektrowni 
miejskiej należąca do związku pracow- 
ników instytucji użyteczności publicznej 
wystosowała do dyrekcji elektrowni, 
żądania wprowadzenia wskaźnika drom. 
żyznianego pracownikom elektrowni. — 
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Banki dewizowe prze- 
ciwko ograniczeniom 
walutowym. tg 


Banki dewizowe postanowiły pod- 
jąć energiczną akcję w min. skarbu w. 
sprawie zniesienia krzywdzących całe 
Życie gospodarcze kreju ograniczeń 
dewizowych. a - TIo4UEŃ 
i W. złożonym memorjale przedsta- 
wiciele banków łódzkich wskazują, iż 
w obecnej sytuacji gdy coraz silniej 
przejawiać się zaczynają dążności do 
unormowania życia gospodarczego, 
wszelkie trudności i ograniczenia pow 
wrót do normalnych stosunków wy- 
datnie opóźniają. Z. drugiej strony 
ograniczenia te wpływają ujemnie na - 
stosunki handlowe z zagranicą, gdzie 
przejawia się ostatnie silne zaintereso- 
wanie życiem gospodarczym Polski. (e) 
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Akademia ku czci Her- 
cia w „Hazomirze'” 


Onegdaj wieczorem odbyła się w 
przepełnionej sali „Hazomiru* uro- 
czysta akademję ku czci wodza sjo- 
nizmu Teodora Hercla. 

Dłuższy referat wygłosił literat 
hebrajski p. Limon, który dał wszech 
stronną charakterystykę Hercla i wska 
zał na olbrzymie jego zasługi dla od 
rodzenia narodu żydowskiego. 

Liczne audytorjum  wysłuchało 
referatu p. Limona z wielkim zainte- 
resowaniem. 


Członkowie zarządu 
gminy żyd. ną wywcza- 
sach... 


Posiedzenie zarządu gminy żyd. 
nie może jakoś w tym tygodniu dojść 
do skutku. 

Poszczególni członkowie frakcji 
„Agudy” bawią w Krynicy i innych 
zdrojowiskach. Wiceprezes p. Berger 
mający zwołąć posiedzenie, obawia 
się braku kworum, ponieważ człon: 
kowie opozycji nadal nie biorą udzia 
łu w posiedzeniach. 

A budżetu gmimy jak od dwuch 
lat niema, tak niema... 


Wypłata zasiłków prac. 
umysł. 


W czwartek bież. tygodnia od- 
będzie się wypłata zasiłków doraź= 
nych bezrobotnym pracownikom umy 
słowym, którzy ostatnio'otrzymali za 
siłki w miesiącach kwietniu i maju rb. 


W piątek strajk robotni- 
ków piekarskich. 


Dowiadujemy się, że robotnicy pie- 
karscy wyznaczyli na piątek o godz. 12 
w poludnie ostateczny termin spełnic 
nia żądoń ich o podwyżce w wysokoś= 
ci 50 proe. 

Majstrowic piekarsey są skłonni 
udzielić tej samej podwyżki którą 
otrzymali robotnicy w przemyśle włó 
kienniczym, t. j. 12 prog. 

Robotnicy pickorsey zapowiadają 
wybach strajku wc wszystkich pickar- 
niach na najbliższy piątek o godzinie 
12-cj w poładnie. 


Obiecanki—cacanki. 


Podezas swego pobyla w Łodzi 
naczelny dyrcktor fandasza bezrobocia 
p. Kmita przedstawił rządowe projekty 
akeji pomocy dla bezrobotnych praco- 
wników umysłowych Łodzi. Wedłag je- 
go opinji na lipiec pracowniey ci mic- 
liby otrzymać około 200 tys. zł. na wy- 
płaty zasiłków. Obeenie jednak dowia- 
dajemy siç ze źródeł miarodajnych, iż 
sprawa ta nie przedstawia się bynaj- 
mniej tak pomyślnie. O obiecanej przez 
dyr. Kmitę sumie 200 tys. nie można 
nawet marzyć, a wedłag wszelkiego 
prawdopodobieństwa otrzymają bezro- 
botni pracownicy amysłowi na lipiec 
niecałe 90 tys. zł. (c) 


Renumeracja dla prace. 
0. Z. F. B. 


Na skatek energicznej interwer- 
wencji zw. prac. inst. ażyt. publ. åy- 
rekcja Fund. Bezroboca wyasygnowała 
pewną samę na wypłatę renameracji 
pracownikom O. Z. F.-B. w Łodzi tyt. 
wynagrodzenia za pracę w godzinach 
nadetotowych w wysokości od 20 do 40 
proc. pensji. 
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WIADOMOŚCI CODZIENNE 


Wielki proces komunistyczny. 


41 osób na ławie oskarżonych. 


W dniu wczorajszym w sądzie 
okręgowym w Łodzi zasiedli na ła- 
wie oskarżonych członkowie związku 
pracowników „igły* w liczbie 41 o- 
sób, a mianowicie: Anzel Baum lat 
19, Chaim Baum |. 20, Berkowicz 
Lajb, 1. 27, Bornsztajn Gerszon |. 28, 
Cholewa Szmul 1. 18, Szyja Mendel 
Giwner 1. 20, Anszel Goldring lat 17, 
Hena Chana ranek lat 20, Majer 
Griinbal 1. 33, Josek Nuchem Jeleń 
1. 16, Izrael Irblum 1. 20, Abram Juda 
Kalksztajn 1. 22, Szoel Machel Kiel- 
mowicz l. 21, Nojech Icek Kotek 1.20, 
Moszek Kotlarz 1. 22, Jakób Krys lat 
17, Chaim Leski I. 18, Jakób Lejb 
Lewkowicz l. 17, Salomon Motczar 
ski 1. 23, Mordka Moszkowicz l. 17, 
Fała Natel 1. 25, Izrael Naftalewicz 
1. 21, Abram Nożyc 1. 20, Abram Oj 
zer 1. 19, Abram Michał Aejsner 1. 18, 
Martla Peleman 1. 22, Rachela Płotek 
1. 23, Szoel Boruch Rasz |. 29, Szej- 
wa Rozenberg l. 17, Izrael-Lejb Ro- 
senson |. 19, Bencjon Sodykowicz l. 
34, Josek Śpiewak |. 24, Łaja Sta- 


szewska l. 21, Estera Brandla Świer 
czewska 1. 22, Szaffer Binem Symcha 
1. 20, Szwarchardt Chaim Chaskiel 1. 
24, Tajchówna Jochet I, 21, Tenen- 
baum Eljasz 1.31, Wajnman Rubin — 
Majer I. 20, Mordka-Szlama Warman 


1. 23, i Cypra Warszawska lat 22, o- 
skarżeni o przynależność do  partji 
komunistycznej i działalność anty- 
państwową. 

Przewodniczy sędzia Zaborow 
ski w asyst.s, o. Wileckiego i Illinicza. 

Oskarża prokurator Markowski. 

Obronę wnoszą: adw. adw. Mosz 
kowski, Ouracz, Sterling, Brajter z 
Warszawy, Forelle i 28 innych adwo- 
katów. 

Po sprawdzeniu przez przewod- 
niczącego personalji oskarżonych,sąd 
na wniosek prokuratora postanowił 
rozpatrywać sprawę przy drzwiach 
zamkniętych, ana wniosek adwokata 
Brajtera pozostawiono wszystkim o 
karżonym prawo wyboru z pośród 
obecnej na sali publiczności po 3 o- 
soby jako mężów zaufania. poczem 
zarządzono opróżnienie sali. 

W dniu wczorajszym sąd ogra- 
niczył się do odczytania aktu oskar- 
żenia i przesłuchania oskarżonych. 

Badanie świadków nastąpi dziś 
o godz. 9 rano. 

Do rozprawy wezwano 32 świad 
ków, 4 biegłych i 1 tłumacza. 

Wyrok spodziewany jest w czwar 
tek bieżącego tygodnia. 

Dalsze szczegóły podamy w nu- 
merze jutrzejszym. 


Praca centralnego związku 
rzemieślników żydów. 


W centralnym związku rzemie” 
ślników z końcem maja nastąpiła re- 
organicja. 

Obecnie wybrano do prezydjum 
zarządu p. p.: Likiermans, Fajna, Pu- 
termana, Bauma, Eugielskiego, Cejmer= 
mana, Szwarcberga. 

Do zarząduą weszli p. p.: 
Fajn, Cymerman, Likierman, Sterszko* 
wicz, Engielski, Szwarcberg, Fijałko, 
Kamiński, Puterman, Oderberg, Zelma- 
nowicz, Wilchtajch, Cytryn, Krakower. 

Komisję rewizyjną stanowią p. p: 
Baum, Hofman, Chołmski, Szteift. Skład 
Prezydjum Rady jest następujacy p. p.: 
Ordynans, Geudowski, Szajniak i Wajn: 
garten, 

Poza tem powołano komisję praw- 
niczą, kulturalną, podatkową, gospo” 


Joel, 


darczą, i finensową. 

Komisja prawnicza, udziela człon- 
kom informacji ściśle prawniczej pod 
kier, adw. Cymermana, 

Komisja kulturalna otworzenia bi- 
bljoteki i czytelni, które dotychczas by- 
ła wstanie nie czynnym. Urządzanie 
odczytów politycznych, ekonomicznych 
i kulturalno-oświałowych. 

Komisja podatkowa załatwia spra- 
wy podatków członków. 

Komisja gospodarcza, która rozpo% 
częła pracę nad naprawą lokalu związku, 


Komisja finansowa ustaliła budżet | 


preliminaryjny na 5 miesiące od 1 lipca 
do 1 października na sumę 4,645 zł. 

Obecnie zarząd przystąpił do wpro» 
wadzenia w życie regulaminu przyjęte- 
go przez radę rzemieślniczą. 


Memoriał restauratorów w sprawie zniesienia 


ząkazu wyszynku 


Związek restaurątorów zwrócił 
się z obszernym memorjałem do mi: 
nistrów spraw wewnętrznych oraz 
skarbu w sprawie zniesienia zakazu 
wyszynku alkoholu w soboty i dnie 
świąteczne. Memorjał ten wskazuje, 
iż ustawa ta krzywdzi z jednej stro- 
ny restauratorów, z drugiej zaś prze 
ciwstawia się woli większości obywa 
teli (prawie 90 proc.), jdomagających 


w soboty i święta. 


się od restauratorów podawania w te 
dni alkoholu. Zakaz ten wprowadził 
sprzedaż potajemną, a proceder ten 
szkodzi dobrej sławie solidnych przed 
siębiorców, a jednocześnie jest on w 
pewnej mierze niezgodny z konstytu 
cją, jako ograniczający swobodę oby 
wateli i podkopujący nieograniczone 
egzystencji. 


ma + 


~ W abiegłym tygodnia p. prezydent | miasta, ilastrające działalność komite= 


Cynarski w czasie pobytu swego w 
Warszawie złożył w ministerstwie skor- 
ba i ministerstwie robót pablięznych 
memorjały w sprawie adzielenia łódz= 
kiema komitetowi rozbadowy miasta 
na okres 1926—1927 kredytu w wyso- 
kości 12 miljonów złotych na ożywie- 
nie rucha badowlanego. 

Do memorjałów dołączone zosta- 
ło sprawozdanie komiteta rozbudowy 


tu w okresie 1925-26. Ministerstwo ró- 
bót publicznych przyrzekło poprzeć 
starania magistratu o uzyskanie kredy- 
tów badowlanych. Wzedłag oświadeze- 
nia przedstawicieli ministerstwa skar- 
ba wysokość kredytów badowlanych 
dla Łodzi azależniona jest od budżetu 
państwowego. W ramach tego badżeta 
interesy noszego miasta będą należy- 
cie uwzględn one. 


Niezrozumiały upór min. pracy. 


Zarząd fandasza bezrobocia otrzy- 
mał zawiodomienie o przecłażenia ak 
cji pomocy doraźnej dla bezrobotnych 
na m. lipice, Akeja ta obejmie bezro= 
botnych na całym terenie działania za- 
rząda obwodowego. Charakterystycz 


nym jest że pomimo niczadowolenia 
bezrobotnych i eacergicznej interwencji 
wicewojewody Ossolińskiego w War- 
sznwie nie zosteły zniesione ogranicze- 
nia przy pobierania zosiłków dla bez- 
robotnych w Piotrzowic. (c) 


P. Ilinicz wyjedzie do 
Białegostoku. 


Dotychezasowy kierownik oddz. 
IX dla prae. umysł. P.U.P.P. p. Cze- 
słow Ilinicz z dniem 15 b. m. zostaje 
przeniesiony na stanowisko kierownika 
P.1.P.P. w Białymstoka. 

Stanowisko kierownika oddz. IX 
obejmie p. Bajkowski kier. oddz. I. 


Dziś, jatro i w czwartek ostatnie 


przedstawienia wybornej Krotochwiii 
Wincentego Rapackiego (syne) „Papa 
się żeni” z udziałem Mieczysławy 
Ćwiklińskiej w brawarowej roli diwy 
operetkowej oraz Konstantego Tutarkie 
wieza, Jarkowskiej, Kliszewskiego, Ko- 
morniekicgo, Febisiaka w rolach waż- 
niejszych. 

Ceny do czwartka włącznie — sej 
niższe (od 40 gr. do 4 zł.) i 


Teatr Letni. 
w parku Staszica. 


Do końca tygodnia grana będzie 
ciesząca się olbrzymim powodzeniem 
aktualna -łódzka rewja  Starskiege 
i Bolskiego „Hallo, Łodzianki* 
z mazyką Petersburskiego i Golda. 

Początck o godz. 8 m. 45, koniec 
o 11 m. 50. 


Teatr Popularny 


Cieszący się olbrzymiem powodzeę- 
niem dramat Gozdawy Wiccheekiego 
„Śmierć Cara Mikołaja 11“, grany Pe- 


dzie jeszeze tylko do ezwartka bicżzą”. 


cego tygodnia poczem astąpi miejsca 
wcsołej krotochwili ze Śpicwami p. t. 
„Ziałżeństwo na próbę”. 

Ceny miejse najniższe. 

Kasa codziennie otwarta od 12—3 
i od 5—10 wieczorem. 


Odczyt dr. M. Kaufera. 


W najbliższy piątek o godz. & 
m. 30 wiecz. 
pdezyt p. t. „Tragedja małżeństwa” 


dr. M. Kaofer wygłosi 


Odczyt zapowiada się nader eic- 


kawie ze wzgięda na temat jak i oso- 
bę prelegenta, gdyż dr. Kaafer jest zna- 
komitym krytykiem i 
kiem „Nowego Dziennika" w Krakowie. 


„LUNA“ 


współpracowni- 


Wspaniały film pod tytułem 


„Czy Pani mieszka sama*, 


Najweselsza komedja, jaką kiedy= 
kolwiek widzieliśmy. Pod „mocno“ 
aktualnym tytułem „Czy Pani mieszka 
sáma“ ukazał sią pełen humoru i bra- 
wury film, z „księciem humoru i spor- 


tu“ Reginalddem Dagny w roli głównej, 


— wyświetlany obecnie w Lunie. 
Wspomniany książę humoru, zna- 
ny nam już jako „prawdziwy mężczy” 
zna“ „z kraju tysiąca radości“ i „Córki 
króła motorów“, piękny, klasycznie 
zbudowany. o zawsze uśmiechniętej fi- 
zjonomii, zawołany sportowiec, stał się 
obecnie jednym z najułubieńszych akto- 
rów filmowych, zdobywając sobie z 
miejsca serca kapryśnych łodzianek. 
Do rzędu . nielicznych „fabrykan= 
tów śmiechu* przybył jeszcze jeden. 
Osobliwa cecha jego humoru, jest 
bawienie się kosztem bohaterów, wplą- 
tonych w niebezpieczne a nawet tra- 
giczne sytuacje. Są w obrazie momen- 
ty, na którymi wytrawni „gagmani* 
napiętrzyli tyle przezabawnych pomy 
słów, że publiczność nie przestaje się 


śmiać, śmiechem, który stopniowo 
rośnie, Do obrazu przystosowana jest 
specjalna muzyka, składająca się z 


ostatnich szlagierów. 


| 
| 


| 


"wicz (Kraków), 


„ki zawodowe: 


> 
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—————— 


Rada ubezpieczeń 
społecznych, 


Minister pracy i opieki społecznej 
mianował na mocy przysługujących mu 
praw członkami zwyczajaymi rady 
ubezpieczeń społecznych następujące 
osoby: 

Z pośród -przedstawicieli 
1) dra Ludwika Krzywickiego, profe- 
sora uniwersytetu warszawskiego, 2) 
Konstantego Krzeczkowskiego, profeso- 
ra wyższej szkoły handlowej w War- 
szawie, 3) Edwarda Lipińskiego, docen- 
ta tejże szkoły, 4) Władysława Strze- 
deckiego, członka polskiego instytutu 
"aktuarjuszy, 6) d ra Tadeusza Poznań- 
skiego, członka tegoż instytutu, 6) d-ra 
Stanisława Jenkowskiego, lekerza, 7) 
Feliksa Turowicza, b. dyrektora depar- 
“tamentu w miñ. pracy i 8) d-ra Tade- 
usza Kaszubskiego, lekarza. 

Osoby zaproponowane przez za 
kłady ubezpieczeń i związki kas cho- 
rych: 1) Tadeusz Sośniak (Warszawa), 
2) Antoni Gunia (Królewska Huta), 8) 


nauki; 


„Józef Zawadowski (Lwów), 4) Kazimierz 
"Zdziarski (Poznań), 


5) Józef Jakibo- 
wicz (Poznań), 6) Zygmunt Klemensie- 
7) dr. Edmund Weiss 
berg (Łódź), 8) dr. Edmund Giebartow 


„ski (Warszawa) i 9) Adam Szczypiorski 
(Warszawa). 


Osoby zaproponowane przez zwiąż 
1) poseł Zygmunt Za- 
ławski, 2) Tadeasz Drobat, 3) Franci- 
szek Kołażyński, 4) Wałenyy Pawlak, 


-3) Jon Pietrzak, 6) Walenty Malinow- 


ski, 7) Józef Labowieki, 8) Kazimierz 
Noralewski i 9) Bronistow Mołecki. 
Osoby zaproponowane prze: związ 
ki pracodawców: 1) Janasz Czarliński 
(Grudziądz), 2) Władysław Gaertner 
(Kraków), 3) Mieczysław Jostrzękow- 
ski (Warszawa) 4) Edward Kobryner 


' (Warszawa), 5) Jaljan Zagórowski (Ka- 


towiec), 6) Ryszard Gerlicz (Warsza- 
wa), 7) Inż. Jerzy Radomyski (Kraków), 
8) Inż. Paweł Rampcl (Łódź), i 9) Jó- 
zef Osmecki (Kraków). 

Jakkolwiek możnsby mieć pewne 
zastrzeżenia co do składa tej rady. to 
jednak stwierdzić trzeba, że powołanie 
jej do źycia może mieć skatki wszech- 
stronnie dobre, zarówno dla Świata 
pracy, jak i dlo życia gospodarczego, 


Delegacja kupiecka 
u prezesa Izby skarbowej. 


Dziś udaje się do prezesa Izby 
skarbowej delegacja stowarzyszenia ku- 
pców, Piotrkowska 75, która wręczy 
memorjał, zawierający szereg postula= 
latów kupiectwa w dziedzinie podatko- 
wej. 


Sytuacja na łódzkim rynku 
manufakturowym. 


"Już w najbliższych dniach ma-na- 
stąpić ze strony przemysłu 


podwyższenie cennika o 6 proc, 


“co przemysłowcy fhotywują podwyżką 


płac robotników o 12 proc. 

U cekspedytorów cicho, eksport 
bowiem w ubiegłym tygodniu był mi- 
nimalny. 

W ubiegłym tygodniu odeszło z 
Łodzi 10 wagonów towarów włókienni- 
czych do Rumunji. Z powodu spadku 
leja, jednak stosunki handłowe z Ru- 
munją stają się coraz trudniejsze. 

Do Rosji poszło w ubiegłym ty- 
godniu 10 wagonów przędzy Poznań: 
skiego. 

W Łodzi czeka się z utęsknieniem 
na delegata rosyjskiego, który jednak, 
jak się dowiadujemy 


PRZYJECHAĆ MA DOPIERO W PO- 


ŁOWIE SIERPNIA. 


W dwóch pierwszych dniach b: 
tygodnia zjechała się znaczniejsza liczba 
kupców z kresów, w szczególności kil= 
ku z Pińska. 

Ruch handłowy mierny. 


WIADOMOŚCI CODZIENNE 


Str. 9 


Jak przedstawiają się stosunki handlowe 
Ameryki z Łodzią? 


Co mówi o tem p. 


Attache handlowy przy poselstwie 
Stanów Zjednoczonych A.P. p. Ro- 
nəald E, Allen, które reprezentował 
rząd amerykański na tutejszych uroczy- 
stościach obchodu 150 lecia niepodle- 
głości Ameryki, oświadczył przedstawi= 
cielom prasy między innemi co nastę- 
puje: 

W sprawie relacyj ekonomicznych 
między Polską a Ameryką Półn. należy 
zaznaczyć, iż, aczkolwiek w związku ze 
stabilizacją pleniądza polskiego i jej 
skutkami gospodarczemi, stosunki han- 
dlowe Polski z zagranicą naogół zma 
laly, to jednak w odniesieniu do Sta- 
nów Zjednoczonych- utrzymane *są one 


niemal na poprzedniej wysokości, a 
nawet eksport Polski do Ameryki 
wzrasta. 


Zainteresowanie się Polską w 
Ameryce jest zawsze bardzo żywe. 
Interesują się Polską nietylko sfery 
handlowe i przemysłowe, lecz także 
w bardzo poważnym stopniu : koła fi- 
nensowe, w szczególności zaś liczne i 
wpływowe grupy banków, 
żają Polskę za nader korzystny rynek 
dła lokaty swych kapitałów. 


Prof. Kemmerer rozpoczął 


które uwa- | 


Ronald E. Allen? 


Jeżeli idzie o stosunki handlowe 
między Ameryką a Łodzią, to należy 
niestety stwierdzić, że eksport bawełny 
amerykańskiej do Łodzi w ostatniem 
roku zmalał, gdyż przemysł łódzki, z 
powodu niedostatecznej pojemności 
rynków polskich nie jest w stanie prze- 
rabiać tyle surowca, jak przed stabili 
zacją waluty polskiej. Skoro się jed 
nak$poprawią wewnętrzne stosunki go` 
spodarcze w Polsce i wzrośnie ogólny 
dobrobyt, relkcje handlowe między Ło- 
dyią a Ameryką z pewnością dojdą do 
dawnej wysokości, a prawdopodobnie 
ją jeszcze przekroczą. 

Zaznaczyć należy, iż 60 procent 
stosunków handlowych polsko-amery- 
kańskich koncentruje się właśnie w 
Łodzi. 

Miasto samo robi na mnie wraże- 
nie miasta amerykańskiego, a to przez 
swe długie i proste ulice, ogromną 
ilość zakładów przemysłowych i han- 
dlowych oraz olbrzymi ruch uliczny. 
Ludność Łodzi jest bardzo żywa, ru- 
chliwa i energiczna. Zakłady przemy” 
słowe, które dziś zwiedził”m, zaimpo- 
nowały mi swym ogromem i wzorowem 
prowadzeniem. 


swą pracę. 


Warsz. spraw. parl. (Gr.) tel. 

Dziś 'o 10 m. 30 rano przybył 
do gmachu miñ. skarbu profesor 
z; Kemmerćr w towarzystwie 
swych współpracowników i odrazu 
zainstalował się w pokojach przyle- 
gających do gabinetu ministra. 

* 


* 
* 


Pobyt misji prof. Kemmerera 
w Polsce potrwać ma do10 września. 
Prof. Kemmerer, opuszczając Pol 
kę przed pół rokiem, doręczył Rzą- 
dowi polskiemu memorandum, które 
zawierało jego wskazówki i rady. 
Współpracownikom swym dorę- 
czył prof.. Kemmerer uzyskane od 
Rządu pólskiego materjały, aby się 
odrazu zorjentowali w sytuacji. 
Misja prof. Kemmerera postano- 
wiła skorzystać w swej pracy ze 


| 


wszystkich poważnych wskazówek i 
informacyj rzeczowych o sprawach 
finansowych i gospodarczych. 

W tych sprawach prof. Kemme 
rer nie będzie jednak przyjmował 
interesantów osobiście. Wskazane 
jest nadsyłanie wskazówek na piśmie, 
w dowolnym języku, gdyż misja roz- 
porządza tłumaczami. 

Autorzy tych wskazań nie mogą 
liczyć na bezpośrednią odpowiedź 
prof. Kemmerera, który otrzymany 
materjał uwzględni w sprawozdaniu 
końcowem dla Rządu; nie wdając się 
w dyskusje w poszczególnych wy- 


„padkach. 


Znakomity uczony amerykański 
chce przy pomocy swych. współpra 
cowników znaleźć najkrótszą drogę 
wiodącą do uzdrowienia finansów i 
życia gospodarczego Polski. 


Miemcy 
a kurs złotego. 


Z Berlina donoszą, że kurs złote 
go dyktowany jest obecnie przez gieł- 
dę berlińską. Przez cały tydzień ubie- 
gły giełda ta wyprzedzała zwyżkę zło- 
tego, notując go wyżej, niż w Warsza- 
wie, Nie jest to jednak manewr spe- 
kulacji. Zwyżka ma obecnie grunt trwa- 
ły. Niemcy i inne kraje mają płacić 
firmom polskim za surowce i mogą je 
płacić w złotych. Niemcy kupują obe- 
cnie więcej w Polsce, niż odwrotnie. 
Przywóz z Polski do Niemiec wynosi 
miesiecznie 85 miljonów złotych, z Nie- 
miec do Polski — 48 milj. W Niem- 
czech, Austrji i Angljj panuje przeko- 
nanie, że w lipcu bilans handlowy Pol- 
ski jeszcze bardziej się poprawi, zwła- 
szcza wobec przewidywanego dobrego 
zbioru buraków. Również blizkie za- 
warcie traktatu handlowego z Niemca- 
mi wpływa dodatnio na kurs złotego. 
Niemcy w przyszłości na większy ek- 
sport liczą do Polski aby ten cel osią” 


gnąć, potrzebny im jest wyższy kurs 
złotego, nie przewyższający równi do- 
lar—7 złotym. Giełda berlińska kupuje 
obecnie złotego, natomiast z Warszawy 
napływają zlecenia sprzedaży. 


Radioaparaty| 
i części składowe 
własnych wytwórni. 


Dogodne warunki kupna. 
ODDZIAŁ w ŁODZI 


Piotrkowska 152, 


|Tnw: 


7 Wiadomości gospodarcze 


ma Zw 


oly. 
„W dniu wczorajszym na nieofi- 
ejalnym łódzkim rynku walutowym 


kurs dolara wahał się przez dzień 


ca w granicach pomiędzy 9.15— 


Tranzakcje mierne. 
Tendencja zniżkowa. 


GIEŁDA. 
Urzędowa ceduła giełdy warszawskiej 
z dnia>5 lipca 1926 r. 
Dol, St. Żjedn. 9.15 (sprzedaż 
9.17, kupno 9,13). 
DEWIZY. 


Belgia 24.70 24.76 24.64 
Londyn 44,85—44.80 44.01 44.69 
New-York 9.20 9.22 918 
Paryż 2495 24.01 24.89 


Szwajcarja 178 65 178.47 178.92 178.03 
Sztokholm 247,35 247.95 246.75 


Włochy 32,35 32.45 32.27 
Wiedeń 130.28 -130.70 129.96 
AKCJE. 


Bank Polski 60.00 64.25—64 
Bank Zachodni 0,80 
Częstocice 0.60 

Łazy 0.11 

Nobel 1.60 

Węgiel 45,00—45.50 

Lilpop 0,66,—0.59—0.61 
Modrzejów 2.00—2.15 
Norblin 0.75 

Ostrowiec 4.50—4.30—4.40 
Parowozy 0,12—0.14 

Rudzki 0.83 0.81 0,83 
Starachowice 0,95—1.02—1.00 
Zawiercie 630 
4yrardów:8.25—8.00—8,25 
Borkowski 060—0.65 
Haberbusch 5.30—5.00—5,15 
Spirytus 1,10 


Loadyn, 5.7. (PAT). Zamknięcie 
giełdy. N.-York 4.86,11|32 4.85 1]8 Holan. 


12511, 9516 Francja 1800.50, Wio- 
chy 139,75 Niemcy 20.48 Szwajcarja 
25.12. i pół. -Hiszpanja 3083 i pół, 


Danja 18.35 Szwecja 18.14.75. Norweg- 
ja22.15. Praga 164,18, Wiedeń 34,45 

Paryż, 5. 7. (PAT). Zamknięcie 
giełdy. Londyn 180.25, N.York 87.05. 
Belgja 96.00. Hiszpanja 585, Włochy 
180. Szwajcarja 717. Danja. 982. Ho- 
landja 1488. Norwegja 814, Szwecja 
995. Praga 110. Rumunja 17.60. Wie» 
deń 5.23. 

Gdańsk, 5. 7. (PAT). Zamknię” 
cie giełdy. 100 złotych polskich ~ 56.60 
—56.77, czek na Londyn 25.20,75. tela" 
graficzna wypłata na Wdrszawę 56.435— 
56.67, 

Notowania złotego polskiego w 
dniu 5-go lipca 1926 r. Za 100 zło- 
tych: Lóndyn;47,50, Zurych 52,00 — 
Berlin wypłaty na: Warszawę. 45.58 — 
45.74, na Katowice 45356 — 4587, 
na Poznań 55.68— 45.82. Gdańsk 56.68 
56,82. wypłata na Warszawę 56.43 — 
56.57. 


Dr. med. 


L. Frybulski 


Zawadzka 1. 
Telefon Nr. 25-38, 
Choroby skórne 
włosów, wenerycz- 
ne i moczopłciowe 
(leczenie światłem) 
Lampa kwarcowa 
i promieniami 


MDła pań od 4—6 
Oddzielna pocze- 
kalnia. 


tel. 42-20. 


Kino , X 
DAs. i DNI NASTĘPNYCH! 


— Dziś 3 gwiazdy ekranu 
jilOlga Gzowska, Osip Runiez i M. Czernow| 


w 8. ta aktowym ` dramacie 


Psyche — Tancerka Kalarzyny -ej 
Na ONI JAKO TANCERZE "7g? 


isas — aktach. — 
Ceny miejsc codziennie na wszystkie seanse 


„—15 gr., H m.—60. gr., I m.—380 gr. 


l Wodny Rynek 


Pra DOROSŁYCH! Od 5b.m. DLA DOROSŁYCH! | 


bezrobotny król| 


Najweselsza komedja bieżącego sezonu w 9 częściach. 
W roli głównej znakomity komik FRIDOLINI. 


DLA MŁODZIEŻY! DLA MŁODZIEŻY! 


Tarep dola 


4 TURAT - ście 40 gr. (strona 4 łam 


MA — Hmm  drOŻEj, A ZAGRANIC 


Za wydawnictwo: redaktor odpowiedzialny S. GULDER. 


Fabryki sukna i wyrobów kamgarnowych w Bielsku (Śląsk Giesz.) [iIi 
S ROK ZAŁOŻENIA 1850. s M 


Skład febryczny na Województwo Łódzkie 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 47, 
l-szę piętro, front, telefon 15-56. 


| iwytoraj ejsze e desenie, Najmodn. kolory, Najwyższe g ataki 


faq | 


Eramet w 7 carie w: ron apwo PORY PICKFORD. 
Ta dep NZ UT GAZ Da PY: NEE E R 


ZWYCZAJNE 8 gr. za wiersz milimetrowy, jednołamowy (na stronie 10 łamów), w tek- 
j). NADESŁANE: nekrołogi 30 gr. 
E: o 100. DROBNE: 10 groszy. Poszukiwanie pracy 5 groszy. 


Odbito tłoczni B-ci A. i L Holcman, PEAT No 7. 


Riu Tr a 


"mao 


No OS sORA 2 OGAME WAL 2 
z | | i Dr. med. 
T p. med. STURELĘ Rozenberg 
sa ae Szkolna 12 Ganpat 
A ei o a Choroby  wewne- ` 


1 
(Roentgen, lampa kwarcowa). „Elektro- pe e aa 


kę SIR terapia. PRZYJMUJE od 6—9 wieczór. kiszek. Przyjmuje © 


m i pa 3—4, oł RA i 
anitas* od 10-12 
Młoda E  fod'4—6. 112 
=e 0 ACZ WOTA TTE 
kb. pr zystojna panna eli" olesia 
PII] pozna pana od 50 — 45 lat na Ka dowi T. 
HINE stanowisku, Cel matrymonialny, dzy godz. 5—6. ` 
BIS ewent. wspólny wyjazd na po- Anka. 
jj udnie. Oferty sub. „Młoda“ do gubić Zgubiono. króazką | 
adm. niniejszego pismo. brylantową na uł. 
: Cegielnianą między 
domami 084i Ne 18. 
Łaskawy znalazca 


zechce ją zwrócić 
za wysokim wyna- 


Wezwanie 
SIEBIE Nia ejszym wzywam pp. grodzeniem do ad- - 
FIŃ Her... i Wiś.., którzy dn. 26. VI. pinistracji niniej- 
j ; z WM PARE szego pisma. $ 

J wyszli z „Teatralnej“ i nie zapła- < TEG RF 


- ABE i : Za 20 złotych | 
A cili rachunku, do natychmiasto- nauczam SANAA | 


| wego uregulowania sumy zł.28,50, _nie batikowania. 

7 = A _/_,) Przyjmuję również - 
Jw przeciwnym bowiem razie robotę. Lipowa 8, 
H skieruje sprawę na drogę sądową. front, m, 7. ‘642 
$ ZER 


PARIERA Zitnniak.: | = Góra— 


SIES Kraszew. 
A sowa = Hebrajskiego udzie- 
ALI la dyplomowany nā- 
EHI i ] ib 9 B k 0 ig uczyciel szkół pry- - 
BIBIE watnych, Perelberg ` 
AIZ Wiśniowa:Góra wil- į 
umeblowane: » A 06 
Akl połączoneluboddzielnie od za- Jiaginat ny Plakiowi 
HER. raz do wynajęcia. pe GETTA 
"BIEIR z dnia 41/7 1924 r. 
I Andrzeja 7, mieszk. 8. front 7, "imie G. Fry; 
ALI "mana. 1 
||Qo wynajecia 
mieszkanie 
ści 6, poprz. 


Hchrajskiego - 
IO pokojowe EE = 


i przedmietów ju-- 

daistycznych udzie- 

la nauczyciel szkół 

* 9 pono] wygodami Sorzedem damki deski 
d i 

w śródmieściu od zaraz. stanie. | Wiadomość e 


kwit kau- 


wu 


© 
t 
aara 


presni: . Piac 


f Wiedomaść w Biurze Prasowem Nook 
599 dziennych“. 


„BIP*, ) SWP 40. 


n 


fL ECZNICA 
„| specjalistów i sabinet dentyst. 


lul. Piatrka Piotrkowska 62. Tel. 31-53] 
Emmie SES PRZEM] 


| Choroby we- |Dr B. Robinson |Od 10-11 i ed 7—8 5 


Ta 
„lekarzy specjalistów 


» M. Wolison » 122 


wnętrzne » A. Tenenbaum | p 4-6 
' ] x oe —— MR L„mD)oĄÓ 1 
Dr. Rakowski pał jetta 6 Choroby chi- P Fokszański [Od 1.30—2.30 
= DELLE, ak rurgiczne L Szreiber s 4:50 
D Róż nar Choroby skórne i r gi 
fT. NOZE „|__ weneryczne. _. Dr. D, Alterman lOd 11-1 


„ M. Feldman w 5.30—7.30 d 

Choreby kobie-| „ Ch. Zeldowicz-| „ 3-5 niedz., Wto- $ 
ce i akuszerja ` Klaczkowa rek, Czwartek, Sob. © 
| „ G.Zand-Tenen-|Od 3-5 niedziela, 
baumowa|pon., środa, piątek 


Choroby ner- 


wów „ M: Maślanka |Od 1-2.30 
Choroby skórne r. P. Braun Od 128. 
| r Mi weneryczne f- k 
Dr. Wojnberg powie s płuc j SU nT Sace ih adik e 58 


. L Stupay Od 1—2 i 
3 "S. Holenderska 6—8 w niedz, 12—2 ; 


Choroby uszu |Dr. M. Klaczko Od 11—1 i od 1—8 
gardła nosa | „ Bol. Kon 3—5 J 


Dr. Stupel Roentgenolog. 


Leb. „éent: s Pr 


Choroby oczu 


ecz. sote jamy ustnej, koron mosty i t. d; 


zy lecznic 
k oons instytut roentąenologiczny.| 
Leczenie chorób skórnych FAWD za por 
ocą promieni Roentgena, naświetleniem i 
prześwietleniem lampą kwarcową, djatermą, 
elektryzacją. :—: WSZELKIE ANALIZY. 


| Kurs dla jąkający ch się. | 
ee przeciwko szkarlatynie od 4-5 EEE || 


LECZNICA OTWARTA również wNIEDZI 
Ho WIZYTY NA MIEŚCIE _ 


Choroby zębów 
i jamy ustnej 


Lecznica czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

Wykonywa się operacje, NAŚWIETLANIA LAMPĄ 
KWARCOWĄ, elektryczne i analizy. 

Zęby sztuczne, korony, mostki złote platynowe i E d. i 

| w « w mieście. SPORY. * nocne. Pomoc EŃ 5 | 


w Łodzi 4 zł” 20 gr. miesięczni ie, zamiejscowa 5 zł. 
ZAMIEJSCOWE: o 50 proc. * Prenume kala: 20 gr. miesięcznie, zagranicą 1 zł. 20 gr. ©dno- 
— szenie do domów 30 gr. miesięcznie. 


Ezcionkami wydawnictwa Eiozoz Codzienne". 


